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Wojna niemiecko-francuska poczyna, jak słusznie
- ^'^anważa Indćp. belgfe, przybierać charakter zastra- 

ijący. Zrozpaczeni obywatele francuscy chwytają za
,roń, by każdy jak może bronić strych domostw i mie- 
iia; wojska niemieckie, nie uznając tego pospolitego 

puszenia za uprawnione do walki, mszczą się okrutnie 
„9 ns-dc^b ^^fĆtYeh ochotnicy stanęli do boju. Nie 
jC.i ouiąd dnuP,c by nu spalono jakiój wioski lub mia-

?r.,huczka za opór stawiany zwycięzcom. Times zaręcza, 
:on.L w przeciągu kilku dni ostatnich puszczono z dymem 
sgr.Ckoło 20 osad i przeszło 150 nieszczęśliwych rozstrze­

lano. W zamian wzrosła w ludzie francuskim taka nie- 
nawićć do Prusaków, że żaden z nich nie jest pewny

' tycia, czy to na kwaterze, czy na widecie, lub na for- 
—. pocztach. Jak wiadomo, napadli mieszkańcy Ablis na 

szwadron pruskich huzarów i wycięli go w pień; Pru-
. eacyi powróciwszy, zrównali osadę z ziemią a areszto-

7 iwanych członków gminy stawili przed sąd wojenny. 
¡Dowódzca najbliższego oddziału francuskiego dowie-

, dziawszy się o tćm, doniósł do kwatery pruskićj, że
— 1« razie rozstrzelania któregokolwiek z aresztowanych, 

taką samą liczbę jeńców pruskich każę rozstrzelać. 
Przerażający obraz podobnych repressaliów wzajemnych 
powinienby zaiste skłonić wielkie mocarstwa do wywar­
cia nacisku, by położono nareszcie koniec tak strasznym 
i niszczącym zapasom. Dzienniki angielskie tłómaczą

Q tóź ostatni memoryał Staatsanzeigera w ten sposób, 
J ie hr. Bismarck pragnął przezeń dać do poznania gabi-

_metom, iż nadeszła dla nich chwila stósowna do inter-
wencyi na rzecz pokoju. Rozumie się przecież, że „że- 
lainy hrabia“ ma jedynie na myśli wpłynięcie mocarstw 
na rząd francuski, by się zgodził na warunki pruskie, 
sam naturalnie w niczćm nie łagodząc swych żądań.

Z teatru wojny nie mamy dziś nowin ważniejszych, 
ani szczegółów bitwy pod Orleanem. Dowódzca fran­
cuski przyznaje tylko w raporcie, ogłoszonym w Tours, 
ie zmuszony był cofnąć się na lewy brzeg Loary, nie 
podając ani strat własnych, ani przebiegu walki. Nato­
miast zamieszcza Indep. belge kilka telegramów

rie- p mniejszych potyczkach, które dowodzą, że Prusacy wszę- 
»•-dzie mają do zwalczania oddziałki wolnych strzelców. 
“*■([ tak słychać było silną kanonadę w stronie Thionville; 
'"’podobno załoga Montmódy odebrała Prusakom Stenay; 
24) pod Montdidier napotkał rekonesans pruski gwardyą na­

rodową i wolnych strzelców i zmuszony był cofnąć się; 
jod Musegros, w okolicy Rouen, starli się ułani pruscy
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30 Prusaków w zwycięzkióm spotkaniu; z Lyonu wyru­
szył śród wielkiego zapału ludności nowy oddział wid­
nych strzelców naprzeciw nieprzyjacielowi; Gisors zostało 
obsadzone przez Prusaków, którzy zamierzają maszero­
wać na Rouen i Amiens. Rozpoczęto także bombardo­
wać twierdze Soissons i Verdun. Wreszcie pod Paryżem 
przyszło do walki 7 i 10 b. m. Według Constitu­
id one)’a pobił jenerał Ducrot pomiędzy Mont Val'd en, 
i St. Cloud wojska pruskie, które zniewolone bvłv cńf 
się ku Wersalowi; nal.iui<ts« uouosr lejegraui z Wersalu, 
że wycieczka francuska na dniu 10 b. m. z łatwością 
została odpartą przez Prusaków. Jenerał Trochu, uwa­
żając zapewne, że St. Cloud podaje oblegającym wy­
borne schronienie, rozkazał zbombardować ten wspaniały 
zamek, tyle dla Francji mieszczący historycznych wspo­
mnień. Świadczy to, z jak bezwzględną energią zamie­
rza gubernator Paryża bronić stolicy, z drugiój strony 
przecież nowym jest dowodem, jak niszczące rozmiary 
przybiera wojna obecna.

Położenie armii zwycięzkich w zwyciężonym kraju 
nie jest bynajmnićj świetne. Dowozy są utrudnione, 
okolice, w których przebywają, wyludnione i pozbawione 
wszelkićj żywności, powietrze dżdżyste przyczynia się 
do szerzenia ciężkich chorób. Dość spojrzeć na ostatnią 
kolumnę Kreuz Ztg, by się przekonać, że codziennie 
znaczna liczba ofi erów umiera na ty fus. Prawda, że 
i w Metz podobno panuje skorbut i tyfus z powodu 
braku soli, prawdą zdaje się być dalćj, że nie tylko v 
Tours ale i w Paryżu podnosi głowę czerwona repu­
blika, zaszczepiając niezgody wewnętrzne, ale wszys' 
to nie polepsza dotąd doli wojsk prusko-niemiecki ń 
Posługujemy się w téj mierze świadectwem pisma nie­
mieckiego, Koeinische Blätter, które ocenia sy i- 
acyą wojenną Prusaków w sposób następujący:

„Nie chceony popaść w błędy Francuzów i szul 
zbawienia naszego w ułudzie; dzielnym Niemcom przy­
stoi raczćj spoglądać na stan rzeczy wzrokiem jasn m 
i pewnym, gdyż tylko w ten sposób można najpręd-Aj 
pokonać przeszkody. Nie powinniśmy zatem taić przed 
sobą, że nasze armie pod Paryżem znajdują 
chwilowo w położeniu dosyć przykrćm, czego najgłó­
wniejszą przyczyną jest trudność zaopatrywania w 
wność tak wielkich mas wojska za pomocą tak nit li­
cznych i przepełnionych linii kpmunikacyjnycb. Komu­
nikacja koleją żelazną pomiędzy Paryżom a Niemcami, 
nie została jeszcze przywróconą pomimo wzięcia Toul i 
Główna linia z Rćmilly na Pont-à-Mousson, Froua d, 
Toul używaną tylko być może aż do Châlons z powodu 
wysadzenia w powietrze tunelu pod Epernay i siedmiu
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gj [ francuskimi huzarami ; pod Bruyères ubili wolni strzelcy mostów prowadzących przez Marne, do których odia
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i zakrwawionej przeszłości, nie znamy i nie clice- 
my znać zasadniczych nienawiści dla nikogo, 
a więc i dla Rosyi. Pragniemy wymiaru słusz­
ności i sprawiedliwości, pragniemy tego, co nam 
się według prawa boskiego i ludzkiego należy, — 
od nienawiści jest, jeśli nie serce, to rozum 
nasz daleki. Interes polityczny nie powinien znać 
sympatyi i antypatyi, względy przyszłości ka­
załyby może Polsce i Polakom zapomnieć o prze­
szłości. Polacy nie byliby z pewnością ostatnimi 
w uznaniu zmiany postępowania Rosyi, w uznanii| 
zwrotu jćj na drogę szczerze słowiańską, gdy­
by cośkolwiek zwrot podobny na prawdę 
zapowiadało. Czyż jednakże, zapytujemy Ro- 
syan na seryo, nastąpiło z ich strony do tćj 
chwili cośkolwiek, coby choć cień tćj pożądanćj 
przyszłości wróżyło? Dziwne są pod tyra wzglę­
dem pretensye do nas dzienników rosyjskich, pu­
blicystów rosyjskich i tych, co, jak Czesi, wystę­
pują w jakićjś roli pośredniczćj. Wszyscy, po­
cząwszy od Gołosu, skończywszy na Rosyaninie, 
ofiarującym nam za pośrednictwem naszego kores­
pondenta drezdeńskiego zgodę i porozumienie 
„w tćj ostatnićj, stósownój może ku temu chwili,“ 
wychodzą, nie wiadomo nam, o ile w dobrej wie­
rze, z przypuszczenia, jakoby Rosy a była wy- 
czerpnęła napróżno skarbnicę łask dla Polski 
i jakoby nie kto inny, jak Polacy właśnie, no­
sili winę i odpowiedzialność słowiańskiej waśni 
i szkodliwych następstw, jakie ztąd jeszcze dla 
całego plemienia słowiańskiego w przyszłości wy- ‘ 
niknąć mogą. Posłuchajmy w tćj mierze ich gło­
sów. „Na Polakach,“ mówi Gołos, „ciąży pod 
tym względem wielka odpowiedzialność. Jeżeli 
ich dalćj będzie zaślepiała nieprzezwyciężona nie­
nawiść do Moskwy, to wtenczas będzie Finis 
Slaviae!... My Rosyanie nie możemy robić ża­
dnych propozycyi zagranicznym Polakom. Próbo­
waliśmy wszystkiego i wszystko Polacy odrzucili. 
Nie pozostaje nam więc nic innego, jak cierpli­
wie oczekiwać, co sami Polacy uradzą w intere­
sie własnym. Mają oni dwie drogi do wyboru,

.IttMNaMM_______ _
zyi.ajronićj trzech tygodni potrzeba czasu.

îheims, odłączająca się pod Châlons Eu 
i ęfą jest przez twierdzę Soissons, która 
a olę Toulu, i którćj zajęcie zatćm tę sa- 

ość i z tym samym naciskiem dokonane 
tń. niedawno temu zdobycie fortecy nadmo- 
il. Łatwo atoli pojąć można, że dopóki ko- 
sons nie jest wolną, ćwierć miliona ludzi i 
ci nie łatwo da się wyżywić przez przesyłki 

I n mnićj jeżeli równocześnie na tych sa­
illi i teroi sainemi środkami transportować 
eba niezmierne masy artyleryi i amunicyi.“ 
de wyrażają się i inne dzienniki niemieckie,
•espondeneye przepełnione są opisami niezli- 
dów, jakie wojska prusko-niemieckie zmu- 
■¡'Ctiywać codziennie. Mimo to nie zdaje się, 
tak prędko nastąpił i pozwolił zwycięzcom 

owoców tylu krwi przelanéj i tylu utrapień. 
\eła Bourbaki z Brukseli do Tours, poda 
tublikańskiemu sposobność użycia tego dziel­
ący io organizacyi nowych sił zbrojnych. Ró- 
Palikao ofiarował swą szpadę panu Gambe- 

•beenie objął tekę wojny, z czego wnosić na­
vrai ten, znany z energii i przedsiębiorczo- 
rzy w bliski koniec walki. Pan de Kćratry 

balonem Paryż, by w departamentach pół- 
'ani ować obronę. Flota francuska wypły- 

morze Północne a Indép. belge do­
łem jéj będzie naprawić skutki dawniej- 

isości. Słowem, pomimo klęski armii Lo- 
j v kański sposobi się do dalszych zapasów 

• ale przewidzieć, jak długo jeszcze potrwa 
. lżący zupełnćtn zniszczeniem Francji.

< T mesa miał hr. Bismarck odpowiedzieć 
fi, który mu w téj mierze czynił przęd­
ąc go skłonić do rozejmu, że pokój go- 
ć każdćj chwili, rozejm jedynie w Pa- 
Allg. Ztg, powtarzając wiadomość po­
za, iż odpowiedzialność za nią pozosta- 
esowi, tak samo jak krakowskiemu 
go twierdzenie, jakoby kanclerz półno- 
Diał był się wyrazić, że najbliższym 
piuskićj będzie obecnie „odbudowanie

Zwrot rosyjski.

ii.
Klin. ? V zystko co się’stało, mimo mglistej
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(Korzystam z ciszy wojennej. - 
(lyrekcyi. — Pustki w teatrze. 

isyjBChło.

Teatr krakowski. — Rada daną, 
Brak nowości. — Źródło wy- 

. Skutki odwleczenia konkursu. — „Czarne Djabty.“ —
lp". “ wf3tawy obrazów. — Rozpowszechnienie dzieł Grottgera. — 

Licytacja zbiorów po Kirchmayerze.)

Na wielkićj arenie cisza... W ciszy téj może wię- 
jtéj jest nieco tragiki, jak w boju samym, bo nikt zga­
dnąć nie jest w stanie, jaki będzie rezultat ostate­
cznego starcia. Z początku wojny świat cały wierzył 

)0- w łwyeięstwo Francuzów, zwyciężyły Prusy ; dziś wszy- 
,VTlscy wierzą w wygraną Niemiec, któż wie, azali losy nie

• zażartują sobie z rachub ludzkich.
Co bądź się jednak stanie, korzystam z chwili 

se, sposobnéj, by wam zdać sprawę z naszego życia 
od rn*'°-miasteczkowego, o którém dość dawno nie pi-

Bałem.
. Toatr nasz wrócił z wędrówki odbyféj do Solca 

--L~ie^.c jeszcze w początkach września, a wrócił z da- 
!•. Knemi siłami, nic z nich nie straciwszy, ale nic tćż nie 
j. ’łzawszy. Mimo wszystkich krzyków personał nasz, na- 

. *et po stracie dwóch najświetniejszych gwiazd swoich, jest 
. łj "a*5 ,P° warszawskim teraźniejszym (bo z panią 
'• Modrzejewską i p. Rapackim, stał od warszawskiego 
7j Pod wielu względami wyżój) najlepszy w Polsce. Pani Htf- 
- ¡?ann jest bez kwestyi pierwszorzędną artystką, p. Ła-

Klnowski kochankiem, którego nam Warszawa zazdrości,
P’ Benda artystą, którymby się każda scena szczyciła.
G°ok nich stoją państwo Ekerowie, pani Purznicka (?), pan 
wtyński i Wolski.

Komedye tćż średniego nastroju, dramata nie bar- 
wo patetyczne wychodzą przy tym składzie zadowalnia- 

iJ^co, czasem prawie doskonale.
;• I .To jednak nie upoważnia dyrekcyi do poprzesta­
ły ama na tém co jest, do opuszczania się w wyszuki- 
X iw8?'?- ?owy®b talentów. Oddalenie się pani Modrzeje- 

skiéj i p. Rapackiego nie powinno zrażać p. Skorupkę, 
os Krakowa był i jest, wyrabiać artystów dla sceny sto- 

¡ czn®J, i zaprawdę los wcale nie upokarzający. To jednak
’ Lun?’ a® dyroje tych artyBtów przez czas swego tutaj 
• «, podniosło teatr krakowski pod względem arty­

stycznym, wpływowym i materyalnym do wysokości nie- 
widxianéj dotąd. Dla tego dziwić się trzeba, że p. Sko- 
rupka, który widać szczęśliwą ma rękę lub wysoki in- 
«ynkt artystyczny, od pewnego czasu zaprzestał groma-

,a. azić i wydobywać nowe talenta. Prócz p. Ortyńskiego, 
wiele rzeczywiście obiecującego artysty, od roku prze- 

nie widzimy debiutantów. Z życzliwością, sądzę, 
i “'epodejrzaną dla instytucji, któréj ważność podnosiłem 

1® razyi radziłbym dyrekcyi większą na téj drodze ru-
i ct|hwość.

„ . *) Szanownego korespondenta upraszamy powtórnie jak
Igrzeczniój, by zechciał wyraźuiój pist ć, lub teź manusbrypta 

przepisywać. Manuskrypta podobne bowiem ogromnie
i Qinaj$ stawianie. Zecerzy Dzieun. Pozn.

Nie podobna, żeby w kilkunastu trupach prowincy 
nalnych nie było kilku rzeczywistych zdolności... Je­
żeli na dziesięciu debiutantów jeden się znajdzie utalen­
towany, będzie to korzyść artystyczna i materyalna, so­
wicie opłacająca dziewięć zawodów. Wszak i pani 
Modrzejewska była prawie wygwizdana we Lwowie, a ; 
Rapacki usunięty ze szkoły dramatycznćj warszawskićj 
dla... braku zdatności.

Potrzeba ta powoływania nowych sił tćm jest gwał­
towniejszą, że część najlepszych artystów może za przy­
kładem innych frunąć do stolicy, a młodzi tutejsi n 
rokują wielkich nadziei.

Wracając do obecnego sezonu, mimo dobrćj w ogóle 
gry teatr bywa mnićj jak zwykle zapełniony. Powodem 
tego jest brak sztuk nowych. Odpowiedzialność za to nie 
zupełnie spada na dyrekcyą. Teatr krakowski żywił się 
dotąd głównie a prawie jedynie tłómaczeniami szti. 
francusliich nowych i miał tę zasługę, że tu wprzód 
jak gdziekolwiek ukazywały się nowości ledwo co w P 
ryżu znane. Z drugićj jednak strony system taki miał 
ten zły rezultat, że smak publiczności rozmiłował się 
w komedyach francuskich i nic innego nie znosi.

Dziś, gdy we Francji myślą o czćm innćm, js 
o teatrze, gdy Sardou jest pułkownikiem gwardyi na- 
rodowćj, a inni umilkli, źródło wyschło zupełnie i repor 
toar krakowski żywić się musi staremi rzeczami. Star 
te rzeczy liczą wprawdzie zaledwie trzy lub cztery 
przedstawienia — ale Dą Kraków i tego za wiele. Tylk? 
komedye Balickiego, par excellence krakowskie, ciężk 
tę próbę wytrzymać są zdolne.

Zdawało się, że na tę posuchę znajdzie dyrekey 
lekarstwo w konkursie — bo przypuszczać wolno, że 
wśród nadesłanych utworów znajdzie się choć parę na 
przedstawienie zasługujących.

Dyrekcja jednak i ten sobie środek zniweczyła, od­
kładając termin konkursowy do 1 grudnia. Kto wie 
bowiem, ile sobie czasu dają zwykle komisye konkur­
sowe, ten jest przekonany, że sprawa ta skończy się 
zaledwie około wiosny, czyli przy końcu sezonu.

Zwłoka ta raz ogłoszonego terminu jest także nie­
jaką krzywdą i dla autorów. Nie przyjemną jest bo­
wiem rzeczą, gdy dzieło, stworzone często w krwawym 
trudzie i biedzie ciężkićj, miesiące całe leży darme, 
i w końcu zostanie przedstawione w porze najniewdzię- 
czniejszćj, latowćj, gdy wiosenne powietrze wyciąga pu 
bliezuość na spacery, gdy jćj do teatru nawet Fredro 
ściągnąćby nie potrafił.

Dwa te zaś miesiące czasu, robiąc szkodę i dyrekcji 
i autorom, nic a nic niezawodnie nie zwiększą dobroci 
sztuk przysłanych ani ich liczby, bo czas był dostate­
czny i kto miał napisać co, ten niezawodnie na­
pisał.

Dotąd nadesłano podobno 17 czy 18 utworów. W po­
równaniu z innemi konkursami, liczba to nie wielka, co 
się łatwo tłómaczy usunięciem się prawdopodobnćm pi­
sarzy galicyjskich, w których pewni członkowie komi- 
syi bynajmnićj zaufania nie budzą i nie dają gwarancyi 
bezstronności.

Tymczasem jak powiedziałem, znane rzeczy nie są 
zdolnej ściągnąć publiczności i teatr prawie pusty. Dotąd 
zaś mieliśmy jednę rzecz nie znaną: dramat W. Sardou 
p. t. Czarne Djabły.

Ai. i miej: a ani ochoty nie mam wdawać eię w ob- 
.-zerutejsze oc* tienie tego utworu, który zresztą należy 
do v-, nrzyeh irytncge autora. Treść i niektóre sceny 
iirzypousiaają :zy d zieści lat życia szulera, ale 
mimo lysajstk h błędów ręka mistrza scenicznego wi­
doczna wszędzie, i są sceny zwłaszcza w pierwszym 
--icie poryw* ,ego efektu, a dowcip rozsypany wszędzie 

jak leszcz brylantowy.
Nie wychodząc bynajmnićj z dziedziny sztuk pię­

knych, zaprowadzić was mogę z teatru na wystawę 
sztuk pięknych.

Wystawa ta,jak’wamto już pisałem, dawniéj’czasowa, { 
zamienioną została w roku zeszłym na nieustającą. Lubo 
więc znajdują się w jćj salach obrazy, o których wam 
już pisałem, to jednak od tego czasu przybyło wiele 
nowych, nad któremi zastanowić się warto.

Przypomnicie sobie może, com pisał o śmierci 
£awv przez Kozakiewicza. Wiele ubiecującego obrazu 
tego już nie ma, ale zastąpił go inny tegoż artysty, 
który w.ększe jeszcze jak tamten nadzieje wzbudza i po­
zwala jak najlepićj rokować o młodym malarzu. Jest 
to dość obszerna płótno, zatytułowane: Lekcya Dzia- 
t.uni;!. W si ropolskićj komuącie, przy stole dywa­
nem okrytym, siedzi starzec w żupanie i między kola- 
n«mi trzyma ślicznego chłopczyka. Szeroka dłoń starca 
simći a umiej,tnćm ujęciem ściska rękojeść błyszczą- 
cćj karabeli a wskazujący palec lewćj ręki położony 
ca wyrazach ua szabli wyrytych: Pro Deo et 
Patria.

W głębi nr. lewo przez drzwi otwarte widać pu- 
Sżkarzy napra . ających muszkiety i hełmy.

Pomysł polen prostoty i dla tego robiący wraże­
nie głębokie, wykonanie, czystością rysunku, pra­
wdą i oaturak; ścią pozycji, żywością kolorytu mało 
r.'..••tawGjąee C życzenia. W układzie tylko brak znów 
karm iii, cala strona lewa obrazu wydaje się pustą, bo 
figury puszkarzy na trzecim planie ustawione nie za­
pełni? ą jćj dostatecznie.

I o o dani do tego utwuru tworzy niejako tćjże 
sfonoj wieikt obraz Streitą, przedstawiający Katarzynę 
,i :óih>*kę w; z z mężem i maleńkim Zygmuntem 
w więzieniu wedzkićm. W szczegółach trudno coś 
zarzucić temu obrazowi. Układ figur wdzięczny, twarz 
Jana □!?!•)• ! cznie piękna, Katarzyny za - pełna tro­
chę, ale wyraź jąca połączenie dobroci z energią, mały 
Zygfnur.tek prześliczny. Koloryt świetny, akcesorya 
z simlerow-k;,. wykończone kunsztem. A jednak, być 
może z winy i -zedmiotu zbyt zużytego a nie dosyć dra­
matycznego, oaz ten nie robi wrażenia i widz chło­
dnym od niego odchodzi.

Między dwoma tjmi obrazami wisi wielki portret 
Bohdana Zaleskiego, dzieło, a prawie arcydzieło mala­
rza tak dobrze znanego w Poznaniu, Tytusa Maleszew- 
skiego. Z portretów tego artysty, jakie mi się widzieć 
zdarzyło, jest to bezsprzecznie najznakomitszy, a razem 
dowodzący, jak ten. talent rośnie szybko i potężnieje.— 
W olejnym tym portrecie znać wprawdzie manierę pa­
stelisty wygładzającego wszystko, ale raz to przyjąwszy, 
widzimy przed sobą nie już portret w zwyczajnćm tego 
słowa znaczeniu, ale natchnioną życiem i duchem try­
skającą postać ukraińskiego wieszcza. Płótnem tćm sta­
nął p. Maleszewski w szeregu pierwszorzędnych polskich

portrecistów.
Tuż nad remi trzema wielkich rozmiarów obrazami 

wiszą dwa maleńkie p, Kotsisa. Dowodzą one dotykal­
nie jak talent artysty ulega wpływom chwilowego na­
tchnienia i jak ogromna różnica może być między utwo­
rami jednćj i tćj samćj ręki.

Oba te obrazki mają treść jednakową na oku, 
wśród dzikićj karpackiej okolicy widzimy małego Gó­
rala. Ale jakże różne są oba te utwory 1... Na pierwszym 
chłopię góralskie leży na brzuchu i śmieje się... ale 
śmiech to niedziecinny, nie naiwny, a raczćj jakiś cyniczno- 
szyderski, całćj fizyonomii nadający podobieństwo do 
wykrzywionćj zwierzęcćj twarzy satyra, ubranego w bur­
kę i góralski kapelusz. Twarz ta odpycha prawie i wstrę­
tem przejmuje.

A teraz spojrzyjcie na drugi obrazek. Tu pod pło­
tem siedzi skurczony i zziębnięty a więc smutny gó­
ralek. Jakiż to układ prosty i żywcem schwytany, jaki 
wyraz twarzy porywający, melencholią i smutkiem, tćm 
bardzićj przejmującym, że bezwiednym... Założić się 
można, że to sierota i materyał na nauczyciela... Dajcie 
mu skrzypki lub kobzę, będzie grał smętnie, nauczcie ry­
my składać, będzie tęskne śpiewać piosenki. Krajobrazy 
za to górskie na obu obrazach odtworzone z tćm głę- 
bokićm poczuciem naszćj natury, jakićm się p. Kotsis 
odznacz». Nie dawno byłem w Pieninach i mógłem tćm 
łatwićj ocenić całą prawdę tćj na gorącym uczynku 
schwytanć) natury.

Polski nasz Vernet, p. Juliusz Kossak, dał znowu 
trzy swoje obrazki, jednę akwareilę, dwa olejne. Akwa- 
rella przedstawia omnibus warszawski w chwili zatrzy­
mania się. Trzeba rzecz tę zobaczyć własnemi oczyma, 
ażeby ocenić to życie i tę prawdę, jaka tam z każdćj 
postaci tryska. Najwyborniejsze są jednak chude szka­
py i ich poza, gdy ściągnięte lejcem, prawie siadają na 
zadach.

Olejny jeden obrazek przedstawia pyszną klacz siwą 
ze zrębięciem, a drugi stado koni ukraińskie, zgroma­
dzone przy studni w stepie. Niektórzy utrzymują, że 
obie te rzeczy jeszcze lepićj byłyby wyszły w akwarelli, 
co do mnie, jestem takim wielbicielem naszego artysty, 
że błędów, nawet w olejnych jego kompozycjach, słab­
szych niezawodnie od akwarelli, dopatrzeć me mogę.

Do lepszych także obrazów na naszćj wystawie na­
leży płótno zatytułowane: przy zwłokach Hektora, 
a nadesłane z Wiednia przez Minnigerode. Wpraw­
dzie nkład figur przypomina nieco pozy aktorów na sce­
nie, gdy im każą grać Rassyna lub Kornela, ale rysu­
nek jest czysty i styl klasyczny, brzydzący się małemi 
efekcikami, utrzymany starannie.

Niemożna także przejść bez zwrócenia uwagi na 
duży obraz marnotrawnego syna. Utwór to pełen 
błędów i nawet wad rażących, ale jako dzieło bardzo 
młodego malarza, p. Kosińskiego, samą śmiałością swoją 
pozwala się domyślać sił niepospolitych. Jednakże por­
tret chłopca tegoż artysty ma znacznie wyższą wartość 
artystyczną. Z przykrością zganić muszę nową pracę 
p. Cynka, także młodego artysty krakowskiego, który, 
należąc do naśladowców Matejki, wielkie rokował na­
dzieje. Na tćm samćm miejscu, gdzie niedawno wisiał 
tegoż malarza wcale nieudatny królewicz Kazimierz 
z Długoszem, spotykamy dziś św. Jana Kantego, jak;



albo, wykonawszy przysięgę Hannibala, zdradziecko 
aż do ostatniej kropli krwi walczyć z nami pod 
sztandarem teutońskim, albo szczerze wyciągnąć 
dłoń do nas.“ Ciekawszćm może jeszcze od wy­
stąpienia powyższego jest odezwanie się pragskićj 
Po li tik, przemawiającćj, jak już zauważyliśmy 
wyżej, w roli pośredniczćj między Polską a Ro- 
syą. „Czyż Polacy,“ mówi pismo czeskie, „jak 
dotąd odwracać się będą od wzajemności słowiań­
skićj i ze szkodą swoich braci po krwi wchodzić 
w targi o złudne korzyści z wrogiem obcym, 
czyli też interesów swoich dochodzić będą wspól­
nie i temi samemi drogami, co ich bracia po 
krwi ? A mianowicie, czy jeszcze w obec nie­
bezpieczeństwa Polacy trwać będą w swój krwa- 
wćj nienawiści do Moskwy? Moskale podjęli ini­
cjatywę; poczynają Polakom ofiarować ustępstwa, 
daleko godniejsze uwagi, nic obecnie sięgać mogą 
najśmielsze narodu polskiego marzenia. Polska leży 
zupełnie rzucona o ziemię, związana, w rozpaczy, 
tracąc wiarę w swój byt, u stóp Moskwy, a ta 
Moskwa jednakowoż poczyna jćj ofiarować ustęp­
stwa, jakich Polacy galicyjscy nawet nie ważyli 
się żądać od Austryi. Nie mnićj jak zupełną sa- 
moistność i autonomią polskich części kraju Mo­
skale z ochotą daliby teraz Polakom, mimo, że 
już doświadczyli, jak źle się. im to wypłaca: We­
dług idei dzisiaj w Moskwie obiegających byłby 
stosunek ziem polskich do Moskwy tak luźny, jaki 
np. leżał w koncesyach przed ostatńlem powsta­
niem za czasów Wielopolskiego czynionych. A nie 
mylimy się nawet twierdząc, ze Moskwa byłaby 
w stanie bez wielkich korowodów i trudności 
przystać na niepodległość Polski, byleby tylko na­
ród polski okazał zmysł praktyczny dla posłan­
nictwa, jakie ma do spełnienia w świecie słowiań­
skim i jeżeli się wyrzeknie. mrzonek, które się 
nigdy wrócić nie mogą. Polska może powstać, 
ale nie Polska dawna; nową być musi nie fr lko co 
do granic, ale i co do idei i przeznaczenia.“ Tak 
daleko organ pośredników czeskich, przewyższa­
jący w niewiadomych nam celach i nie wiadomo 
z czyjego natchnienia śmiałością twierdzeń wszyst­
ko, co dziennikarska fantazya kiedykolwiek stwo­
rzyć była zdolną. Po li tik prawi o jakiejś ini- 
cyatywie ze strony Rosyi, o jakichś daleko sięga­
jących ustępstwach dla Polski, które, jeżeli nie 
nadużyto w niegodny sposób łatwowierności czes­
kiego organu, są jego niegodnym wymysłem 
i naigrawaniem się z nieszczęścia polskiego. Aż 
do chwili, w której kreślimy niniejsze wyrazy, nie 
ma uietylko ze strony Rosyi najmniejszej konce- 
syi, ale nadto nie przemówił na rzecz ich żaden 
organ, żaden objaw opinii publicznej rosyjskiej. 
Sybir zaludniony dotąd tysiącami ofiar, w których 
żaden regularny sąd cywilizowanej Europy nie 
znalazłby potępienia godnój winy. Trwają w ca­
łej sile ukazy wywłaszczające Polaków Litwy 
i Rusi; ciąży niewzruszenie na miastach Litwy 
zakaz używania języka polskiego; Kościół prześla­
dowany, jak dotąd, biskup Borowski wywieziony

płaszczem swym okrywa żebraka. Obie te kompozycye, 
to rodzoniuteńkie siostry. Tu i tam pod pretekstem 
nocy jakiś niebieskawo-stalowy ton, nieistniejący w na­
turze, na. widok którego zimno się widzowi robi. W twa­
rzy świętego nic świętego niema, znać tam raczćj jakby 
zakłopotanie, a przytem dziwnie niezręcznie idzie mu 
okrywanie owo. —

Jeżeli miody artysta nie zechce wcześnie cofnąć się 
z tej drogi i sumiennićj badać natury —• to cala jego 
wierność archeologiczna nie wystarczy. A szkoda! Da- 
wn ejsze próby wcale co innego zapowiadały. Nie bez 
wielkich zalet jest pastwisko litewskie Dmuchowskiego 
i kilka krajobrazów Marczewskiego.

Pan Gryglewski dał znowu z właściwą sobie prawdą, 
perspektywą i akuratnością w umalowaniu część wnętrza 
kościoła Panny Maryi — mieszczącą w sobie organy.

Jest także w podobnym rodzaju bardzo miły obra­
zek jednego z monachijskich malarzy, którego nazwiska 
przepomniałem.

Prócz portretu Bogdana Zaleskiego, o którym wyżćj 
mówiłem, jest prześliczne studyum p. Tępy, namalowane 
z właściwą jemu siłą.

Z kopii zasługuje na uwagę przedewszystkiem św. 
Katarzyna, wykonana przez młodą a utalentowaną ar­
tystkę, pannę Geppert.

Otóż wszystko, co w pobieżnym przeglądzie naszej 
wystawy zatrzymuje widza dłużćj, a czego dawniejsze 
moje sprawozdania nie objęły. Obok tych jednak rzeczy, 
wiele jeszcze z dawniejszych warte są bliższego obejrze­
nia, a i bez tego, wystawa krakowska ma dla ludzi 
serca i smaku wędkę pewną — ma Lithuanikę Grottgera 
i sławny tegoż malarza posąg Napoleona. Przed temi 
kilkoma kartonami stać można co dzień, przez całe mie­
siące po godzin parę i orzeźwiać się w tym krynicznym 
zdroju poetycznego i pątryotycznego natchnienia, tak jak 
można sto razy czytać pana Tadeusza.

Kogo zwątpienie obejmie, kto zacznie rozpaczać 
o przyszłości narodu, ten niech postoi przed dramatem 
litewskim. To też wydziwić się dość nie można, dla 
czego dyrekeya towarzystwa zachęty sztuk pięknych nie 
pomyślała dotąd o rozpowszechnieniu tych arcydzieł, 
czy to za pomocą sztychów, czy doskonałych fotografii. 
Dyrekeya niech się nie myli, sądząc po milczeniu dzien­
nikarstwa, że tego nikt nie wymaga. Sam słyszałem 
wielu członków towarzystwa skarżących się na tak zdro­
żną opieszałość — a to tćm bardzićj, że nawet mate- 
ryalnie towarzystwo żleby nie wyszło na tern.

Nabycie tych arcydzieł było prawdziwą zasługą, ale 
zaniedbanie łub choćby zwłoka w ich rozpowszechnieniu 
jest znów ciężką krzywdą, — za którą odpowiedzialność 
w zupełności na dyrekcyą spada.

Dla amatorów krakowskich epoka to wyjątkowa. — 
Gdy wcale ładne rzeczy można zobaczyć na wystawie, 
na rynku, w domu dawniej Kirchmayera odbywa się li- 
cytacya obrazów i. dzieł sztuki po tym bankierze pozo­
stałych. Święta żydowskie są zapewne przyczyną, że li­
cytantów nie wielu, a licytacya bez ognia. Wprawdzie 
pogłoski o wielkiej wartości zbiorów krakowskiego Kre- 
zusa o wiele pokazały się przesadzone, sądząc przynaj­
mniej z tego, co na sprzedaż wystawiono. Może roz­
rzutny a nieznający się bankier grubo płacił za płótna, 
sądząc, że kupuje oryginały mistrzów, gdy tymczasem

za opieranie się wprowadzeniu języka rosyjskiego 
do nabożeństwa katolickiego przed dwoma zaledwie 
miesiącami; objawy ducha i myśli polskiśj, gdzie 
nie wzbronione zupełnie, skrępowane szaloną cen­
zurą. Nie wolno mówić, nie wolno uczyć, nie 
wolno modlić się po polsku, — otóż stan rzeczy, 
w którym nienaruszona dotąd ani cegiełka, jak­
kolwiek dziennikarstwo rosyjskie, jakkolwiek publi­
cyści, jakkolwiek politycy i strategowie rosyjscy 
poczynają uznawać potrzebę zgody i porozumie­
nia z Polską. Nie ma więc żadnej inicyatywy 
realnćj ze strony Rosyi a ze strony Polaków, 
jako słabych, związanych, powalonych o ziemię 
być nie może. Naród polski jest zbiorowo 
jeńcem Rosyi; nie jemu tedy stawiać warunki zgo­
dy, które tylko wolny stawiać może. Inicyatywa 
owa jest rzeczą Rosyi. Jeżeli zwrot obecny jej 
opinii ku nam nie jest chwilową fantazyą, ale 
ocknieniem się sumienia i rozumu politycznego, 
ma zadanie wcale nie trudne. Niech stworzy Po­
lakom znajdującym się pod jćj panowaniem mo­
żność egzystencyi w warunkach, jakim podlegają 
wszystkie inne ludy cy\.ilizowanćj Europy, niechaj 
srogością swego ucisku nie zmusza ich do szu­
kania nadziei i bezpiecznego przybytku gd; :ekol- 
wiekbądź indzićj, — a wtenczas rozwiną się sa­
me . przez się zbawienne podobnćj metamorfozy dla 
dobra Słowiańszczyzny następstwa. Niechaj, m o- 
gąc, Rosya podejmie podobne dzieło, Polska nie 
będąc wolną, podejmować go nie rajo że. Nie­
chaj ci z pomiędzy Rosyan, którzy słuszność wy­
miaru sprawiedliwości Polsce uznają, którzy rozu­
mieją wagę jćj stanowiska w Słowiańszczyznie, 
którzy pojmują konieczność jćj istnieuia w har­
monii słowiańskićj, — pracują nad oświeceniem 
obałamuconćj względem Polaków i Polski opinii 
publicznćj rosyjskiej, niechaj moralnćm parciem 
zniewolą rząd do zmiany postępowania w Polsce 
i z Polską, zmiany zgodnćj z myślą słowiańską. 
Otóż odpowiedź nasza na interpelacye dzienników 
rosyjskich, na zapytywania rosyjskich publicystów, 
na propozycye zjazdów i ugody dochodzące nas 
za pośrednictwem naszych korespondentów. Pol­
ska, nie wyznając zasadniczych nienawiści do ni­
kogo, będzie umiała ocenić i uznać dobro, z ja- 
kićjbądź dla niej pochodzące strony. Że zaś w ra­
zie trwania obecnego ucisku, będącego jćj klęską 
i niedolą, Rosyi hańbą, ludzkości i bieżącego 
wieku wstydem, nie ma innego wyboru, jak sta­
nąć po stronie każdego, kto jćj jakiekolwiek wi­
doki końca tak dręczącego i męczącego stanu 
rzeczy ukazuje, — rzecz dla Rosyi groźna i nie- 
zaszczytna, dla Słowiańszczyzny smutna, ale ze 
strony Polski naturalna. Możność i obowiązek 
jćj zmiany w ręku rozumiejącej właspy/ interes 
Rosyi. Czy go rozumie, wątpimy, opierając się 
na dotychczasowych doświadczeniach, czy go zro­
zumie, okaże przyszłość.

widzimy dziś tylko zbiór kopii mnićj lub więcćj dobrych 
Tak jednak nawet jak jest, obrazy te mają dziesięć 

: razy większą wartość, jak tę, za jaką sprzedawane by- 
wają. Przy mnie n. p. dwie bardzo piękne kopie z Cor­
regía dwóch obrazów znajdujących się w galeryi berliń- 

j skićj (Jowisz i Antjapo i Leda w kąpieli) kupione zostały 
■ za 22 guldeny razem obydwa — a niewątpliwy i wcale 
i dobrze zachowany oryginał Giulio Romana (malowanie 

en cameyeux) za 9 guldenów. Nowsze obrazy nieco le­
pićj bywają płacone, ale zawsze bardzo tanio.

Licytacya przykre robi wrażenie. Amatorowie po- 
i stępują po cencie lub dwa, a jak ktoś się odezwał, 
i jest skandaliczne —■ bo przy licytacyacb starych inexpri-

mablów zwyczaj jest postępować choć po 5 lub 6 centów.
Katalog mówi o oryginalnym kartonie Rafaela, 

ciekawa rzecz ile tćż za niego zapłacą. Licytacya po­
trwa zapewne dość długo, bo w katalogu znajdujemy 
wykaz biblioteczny, obejmujący 45 dzieł angielskich, 8 
włoskich, 15 łacińskich, 288 niemieckich, 540 francuz- 
kich i... 65 tylko polskich. Prócz tego 22 posążków 
i drobnostek, 551 sztuk numizmatów i 177 sztychów,
rycin, dzieł ¡Ilustrowanych lub rysunków ręcznych.

Dziś na licytacyi dostrzegłem fakt szczególnego ro­
dzaju. Jeden z licytantów, dziwnie na żyda wygląda­
jący, przedewszystkićm badał odwrotną stronę obrazów 
— i dopiero w skutek tego śledztwa postępował lub 
milczał. Na spostrzeżeniu tćm oprzećby można rozmaite 
domysły.

Kraków, 12 października. A. Z.

Listy młodego lekarka,
i.

Nie uwierzy, kto tego nie doznał, jak przykiembyć 
Bioża położenie młodego lekarza, gdy zaraz po złożeniu 
egzaminu (uie mówię po ukończeniu nauk), ujrzy się 
wśród wielkićj praktyki zupełnie niezależnym panem 
zdrowia swych pacyentów. Takie było moje położenie 
przed kilkoma tygodniami, gdym otrzymał w B.rliuie 
rozkaz służenia jako lekarz przy takim a takim bata­
lionie hndwery. Nie byłem przed tćm napisał recepty 
innćj, jak dyktowaną przez profesora; operacye znałem 
tylko z opfeu, z oglądania i po części z własnych ćwi- 

• czeń na trupach; a tu naraz mam w pieczy zdrowie 
kilku set ludzi/i to bez pomocy przewodnika, bez ksią­
żek, bez porady. Alyślę. że położenie aktora, występu­
jącego po raz pierwszy na scenie, mnićj je-t kłopotli­
wym, bo koniec końcem, aktór jeżeli mu się nie powie­
dzie, tylko sobie szkodzi — ale lekarz, na którego 
wszyscy z zaufaniem spoglądają, któremu powierzono 
pr.wie życie chorych, jakąż ciężką bierze na siebie od­
powiedzialność, jeżeli opuszczeniem lub pomyłką nie po­
może, ale zaszkodzi choremu. Odpowiedzialność! co za 
straszny wyraz dla rekrutowanego lekarza, a przytćm 

< brak ufności w siebie, spowodowany brakiem doświad- 
; czenia. Takie uczucia miotały mną w początkach mćj 
ś nieprzewidzianćj praktyki i myślę, że nie byłem jedyny 
; z kolegów, jak ja w ostatnićj chwili ochrzconych tytu- 
’ łem „doktora“ i zaraz odzianych mundurem lekarzy

Wiadomości urzędowe.

Bodowoiczy Baruick w Chtiinnie mianowany został król, 
budowniczym powiatowym w Chojnicach.

£ dolskiego, 7 października.
(Moskwa po dawnemu rządzi nami. — Przywilój dla nauczycieli 
Moskali — Zjazd nauczycieli w Chełmie. — Reparacyu katedry 
tamże. — Urzędnicy polieyjni urzędnikami stanu cywilnego. — 
Napaści na nasze sądy. — Prohasi.a za Meuelausa w opałach. 
— Epizod z wystswy rólniczej- — Kasata miast. — Towarzy- 
8t>o wzajemnego kredytu. — Kuryer Kielecki. — Śmierć Ma­

jerczaka. — Thiers w Warszawie i czujność policyjna.)
... W chwili, gdy niektóre dzienniki moskiewskie

zaczynają przemawiać do nas, jak ów bury kot do mło­
dej myszk- i w tym samym cela zduszenia nas tćm 
prędszego jeno, w tćj samćj chwili, jakby dla lepszej 
ilustracji tych syreuicznych głosów, robota moskiewska 
ua gruncie naszym postępuje dalćj, tak jakby w świę­
cie nic nowego nie zaszło i jakby wszystko po dawnemu 
s ę działo.

Na dowód tego posłużyć mogą, choćby następujące 
fakta: Świeżo rząd, czyli, co na jedno wychodzi, komi- 
t.t urządzający postanowił, aby dla tćm lepszego przy­
ciągnięcia z Rosyi osób zdolnych zająć się wychowa­
niem i kształceniem dziewie w instytucie Maryjskim 
istniejącym w Warszawie, zapewnić dla ićb dżieći w tyną- 
że instytucie stypendya, a jeśli nie będą theieli korzy­
stać z i!ich,.,f}by im przyznać wsparcie w stósunbu od stu 
dostupłęćdziesięciu rubli. Środek ten, jak i wszystkie in- ' 
ne, bez żadnćj ogródki wymierzonym jest wprost ua ino-, 
skwiczeńie naszego kraju; o czćm nie wspomniałbym 
nawet, gdyby mnie nie dochodf.iły, zwłaszcza ze strtmy 
łatwowiernych głosy, iż Moskale chcą się obecnie zbli­
żyć do nas. Podobne fikta włsśaie lepićj nad wsżelkis 
rozumowania wykazują, jakiego to rodzaju ma być to 
zbliżenie. Oto — jak poprzednio tak i ter z — za po­
średnictwem wynarodowienia nas.

Dalćj tenże rząd, tak z własnćj wóli, jak i pod na­
ciskiem sgitacyi, którą wszakże sam rozdmuchał, wmó­
wiwszy w siebie, że połowa Polski jest odwiecznie kra­
jem moskiewskim, wszclkiemi gwałtami stara się nadać 
przedewsaystkićm tćj połowie barwę moskiewską. Idzie 
tu sżczególmćj o lubelskie i część podlaskiego Rzą­
dowi dopomagają najdzielniej wszelkiego rodzaju, popo- 
wicze i zbiegli z Galicyi S. Jurcy. Napastwiwszy się 
już dostatecznie nad kościołami unickiemi i nadawszy 
im powierzchowność cerkwi prawosławnych, zwraca się 
obecnie do szkół; ludowych, aby w Jmlodćm pokoleniu 
ziarno moskicwszczyzóy zasiać. W tym celu powoła­
wszy wielu popowiczów, seminarzystów z Ro3yi na na­
uczycieli, oraz kilkunastu z Galicyi, urządza zjazd nau­
czycielski, na którym ma być uradzony cały systemat 
przyszłego wychowania dzieci ludu. Na koszta tego zja- 
zduj z funduszów -państwowych wyasygnowaną została 
kwoto rubli srebrem dwa tysiące pięćset. Ona to wła­
śnie ma posłużyć za najsilniejszy argument do przeko­
naniu upartych. Skoro już mówię o Iubelssićm i uni­
tach, to przy tćj sposobności muszę powiedzieć, że rząd 
chcąc nadać katedrze cbełmsiiićj jak najzupełniej cha­
rakter sobornćj cerkwi prawosławnej, nakazał jćj restau- 
racyą, na jaki cel przeznaczona została kwota rubli ar. 
stotrzjdziiści cśm tysięcy. Sam ogrom tćj sumy już 
jest dowodem, o co tu jdzie rządowi!

Na skutek reorganizacji magistratu miasta War­
szawy, o czćm wam już pisałem, utrzymywanie aktów 

• stanu cywilnego wyznań uiechrześciańskicb, połączonych,
: jak wam wiadomo z wielu formalnościami prawem zastrze­

żonych, przeszło do urzędników policji wykonawczój,
« czyli do komisarzy cyrkułowych policyjnych, jakimi bez 
( wyjątku są wszyscy wojskowi, nie posiadający nie tylko 
; prawnego, ale zgoła żadnego wykształcenia. Jak więc

wojskowych, tak zakłopotany i pełen trosk o swoich 
chwilowych i przyszłych pacyentów. Potrzeba jednak 
jest matką przemysłu, potrzeba zarazem jest matką 
energii; w istocie nabrałem odwagi i powagi w mym 
urzędzie, o jakićj dawnićj nie myślałem. Ręka odwa­
żyła sig do pisania recept i do wykonywania óperacyi, 
a szczęśliwe skutki mych doświadczeń i kuracyi nadały 
mi wkrótce owę spokojność i pewność, która dla leka­
rza jest równie potrzebną jak uauka.

Może śmieszną się wyda ta moja naiwność w opo- 
w a laniu sentymentów mych eskulapskich. Dla mnie 
sprawia to teraz przyjemność óelądaĆ się za tym świe­
żo minionym czasem; badać (bo lekarz nawet i swoje 
własne seutymenta winien obserwować) jak owa trwo- 
żliwość w leczeniu znikała nie w miarę nauki (bo tu 
chyba zapomnieć mógłe u o nauce), ale w miarę do­
świadczeni i, w miarę coraz samodzielniejszych obserwa­
cji przebiegu chorób i ran.

Słowa Ambrożego Parć, ojca chirurgów, które sła­
wny rzeźbiarz Dawid podpisał pod marmurową statuą 
wyobrażającą tego znakomitego lekarza, dziwne swoją 
skromnością, a dziwniejsze prawdą, jaką w sobie mie­
szczą.

„Je le paDsais et Dieu le guarrit" jaśnićj niż kie­
dykolwiek na prelekcyach wskazały mi istotne 
zadanie lekarza, któ'ém j st ułatwianie tylko natu­
ralnego przebiegu choroby, ułatwianie naturalnych spraw 
gojenia się rany na fizyologicznym karmozmianie opar­
tych/

Pierwszy mój występ w mundurze lekarza wojsko­
wego jednakowoż nie był dla tego tylko nieco nieprzy­
jemnym, żeru obejmował od razu cały ciężar dotąd nie­
znany mi „odpowiedzialności lekarskićj.“ Wstępowałem 
zarazem w koło oficerskie, złożone przeważnie z Niem­
ców — a przyznać muszę, że w czasie mego pobytu w 
Berlinie nie wiele poznałem Niemców, a jeszcze mnićj 
z nimi obcowałem. Jednakowoż wkrótce na koleżeń- 
skićj stopie z oficerami stanąłem i nieraz przy, wspól- 
nśj kolacyi z nimi dyskutowałem.

Raz wszczęła się rozmowa o rozmaitych narzeczach 
niemieckiego języka, mianowicie o tak zwanćj płasko- 
niemieckićj mowie, która, jak wiadomo, jest ludowćm 
narzeczem całych północnych Niemiec, rozpada się zaś 
sama na rozmaite odcienia podług okolic. Tak np. mo 
wa ludu Hanowerskiego i Oldenburgskiego różni się od 
pnowy Meklemburczyków i choć arcydzieła humorystyki 
nowoczesnćj Fritza Reutera także i po lewćj stronie 
Elby równie są czytane jaR Biblia i Schiller, to prze­
cież zrozumieć Meklemburćzyka Hanowerczykowi nie 
łatwo. Oficer, który tę pozmowę prowadził, Szlązak, 
zaczął porównywać różnicę mowy wysoko-niemieckiéj i 
nadbrzeżnćj do różnicy, jaka podług niego istnieje mię­
dzy szczero polską a górno-szlązką mową. Nie chcia- 
łem dawać wiary temu porównaniu, zaprzeczałem uro­
czyście, twierdząc, że płasko-niemieckie narzecze jest 
jotowćm narzeczem, mającćm odrębne swoje znaczenie 
w literaturze, odrębną mającćm piśmiennictwo, podczas 
gdy tak zwana wodno-szląska mowa nie pesiada ani je­
dnego dzieła w swćm narzeczu.

Lecz dla przekonania się zacząłem się w rozmo­
wach z mymi chorymi Górnoszlązakami zajmować gór- 
noszląskiemi wyrażeniami, akcentem, w ogóle wszyst-

te nader ważne akta, bo będące całą podstawą byk Kai’18 
wilnego, będą się prowadzić, łatwo przewidzieć/ będę- 
możoa na pewno przepowiedzieć podobny chaos * 
tach stanu cywilnego, jaki istnieje we wszystkich c’>8i U.D 
mai gałęziach administracyjnych władz naszych. p0 on *' 
jest tu zawsze wszystkićm, a nie długo zapewne j i łatWi 
dzie ta chwila, że będzie pełnić i obowiązki gka du 
skie. I istotnie zdaje się, że dzienniki moskię, on P° 
ciągną w tę stronę. Nie dawno uciekł z ustępu, t P°w< 
gdzie do przymówiecia się przyprowadzonym zost | do*'-

kraju < 
ot W 
między

uidz*i
na
dzić,

den z przestępców kryminalnych, Kapuściński 
jak utrzymuje korespondent Goło su, winny 
nasze dla tego, że jeszcze są z dawnćj organizacji, 
w Moskwie Sesinami aresztanci uciekają, a nikt z 
powodu sądów obwiniać nie myśli. Nie przeczym, 
policjanci lepićj by przestępców pilnowali, ale [ijj 
sig, czyby dobrze sądzili? Winne są i sądy, że 
kowie ich nie umieją, po rosyjsku i istotnie okropą j9®ipr 
zbrodnia, że Polak nie umie po rosyjsku 1 i przy

Warszawa obecnie bawi się dwoma wypadk* roz*'i! 
Jak wara wiadomo, Francuzi cieszą się tak tu potni, 
nami, jak i Moskalami, najży wszą sympatyą. Otó' 
zasadzie tćj sympatyi, na przedstawieniu pięknej 
leny, Prohasla »ktor, grający Mtnelau3a, ucharakt 
zował się na podobieństwo jednego z naczelnych" 
dzów walczących armii. Publiczność, a szcztgólnićj 
cerowie frenetyoznie okrzykiwali brawa, stukali, 
skali, tak że zaledwie od tćj wielkićj radości teatr

odzywe 
zaprop 
rotami 
BiS in

nie zawalił. Skoro jednak doszło to do Berga, o pul^kić
ni uws 

dru
szył się mocno na Prohaskę, że śmiał taką szczęi
znakomitość, w tak śmieszny sposób ] zó nować i po 
zał mu natychmiast dućj dymisją. PnAoaka więc, i publjcz 
simy powiedzieć, niejako na Wilhelmshoebe swój z^jA 1 ' 
artystyczny zakończył. tde bfl

W poprzedo;ćj korespoudencyi pisałem wamo,8‘ron^ 
stawie rolniczćj, jaka miała miejsce w Warszawie. *c(#3n 
wystawie podcz is rozdawania nagród, zaszedł mak a 
epizod, który Moskale praedstawiają za nadzwycujiuufha! 
buntowniczy' czyn, a któremu oni bezwarunkowo są 
ni. Wiadomo, że ludność, nasza wiejska, .tak szłst ^en.c^e 
jak i włościanie, nie umieją po rosyjsku, tymczasem, pk i eg 
zasiadł namiestnik Berg, zaczęto nagrodzonych wy«v > *tci 
wać po rosyjsku, przekręcając tak nazwiska, jak popu*^an’e 
kręcalj nazwy miast naszych. Naturalnie, żę każdy z,1!15?-, 
woływauych, nie wiedząc ua pewno, czyjego wywoldff. 
a nie chcąc się kompromitować, nie wyszedł — dupie*'8“83 
późuićj każdy się zgłosił i nagrodę przyznaną mu ui 
brał. Moskale starannie fakt ten ilustrują, podająej* 
za mauifestacyą, o którćj w ooecnych stósunkach •

D

z nas, nawet bardzo młody, nie murzy.
Miasta po dawnemu znoszą i kasują. Znów świej*^1?0’

komitet urządzający, który widocznie zostanie na wieksc?nIj6 ■ 
fetę u nas, skasował parę miast. Jeśli tak dalćj pójdij0 • ,1 
iść w tym samym stósunku, to aa parę lat prócz ,
szawy i miast gubernialnycb, żadnych innych nie bj0,se1/ 
dziemy mieć miast w kraju. i r . JiT/

W Warszawie zawięzuje się Towarzystwo wzajte^gn 
innego kredytu, ua zasadach takichże towarzystw istni-ra2eni 
jących w carstwie. Główhy zakres działania tego Ttp„Mąl 
warzystwa ma być gubernia warszawska i siedlecŁ3a 
Wedle projektu każdy członek wnosi 10 pet. tćj sumyniow 
jaką chce zapożyczyć. Minimum sto ruoli. Na ci 
Towarzystwa tego stoją: Ogólne zebranie, zarząd i 
mitet nadzorczy. Z osiągnąć się mających zysków
pet. aa iść na dywidendę; 5 pet. na kapitał rezerwofyigt0g 
o 25 pet. na zarząd. ' ’I z

Do licznych pism, jakie istnieją u nas, a nadnótóznś 
nić należy, iż ;<ażde stoi o własnych siłach, dodać jeiad f 
cze należy świeżo powstały w mieście Kielcach, KuryrWsch 
Kielecki. Wydawcą jego jest Goldhauer księgarz jiależ 
a redaktorem urzędnik rządu gubernialuego Gaulie, Pietoraz 
wszy numer tego Kury era wyszedł w dniu pierwszyjcyach 
października. Kuryer ten podobniuteńki do Kuryemiepo 

»zglę
kiemi osobliwościami tego narzecza, i przyszedłem JfrU3k 
wniosku, że nie różni się ono niczćm od wielkopolskiego?1 
chyba tćm, że zachowuje daleko więcej staropclskic.^ 1 
Skargowskich słów i zakończeń, boć przecie zanieczr28' 
szczenię mowy szczero-niemieckiemi wyrazami, jakie śr‘a 
czasami napoty ka u Górnoszlązaków, jest raczćj skutkiec?t-'a 
braku wykształcenia i dbania o czystość wyrażania si?!18 
niż cechą odrębućj mowy. Ucieszyło mnie to spostrzec18P 
żenie tćm bardziej, że daleko pomyślniej na korzya 
Górnoszlącaków wypadlo, niż się spodziewałem. Dotji 
bowiem znałem z Górnoszlązaków tylko księży, elii_ 
urzędników, którzy zaniedbali ojczystćj mowy i w ogó!i1UŁf‘a 
dosyć koślawym przemawiali akcentem. Żołnierze zji®“ro‘ 
naszego bat .lionu chłop z chłopa Góruoszlązacy na-wieiz 
kompletuićj tą samą „rządzili“, mową, co nasi Wić 
kopolame i tym samym akcentem. W istocie nie bi 
dzo odtąd wierzę, aby istniał w mowie GórnoszIązakóCJ: 
osobny pierwiastek , chrobacki“ o jakim mówi Wincent^ 
Pol. Narzecze górnoszląskie wiele podobniejszem 
do wielkopolskiego niżli np. mazurskie. Czcż więc 
źna mówić o odrębności narzecza tego? w ogóle o n,,// 
rzeczu górnoszląskiem? A jakaż to była radość tychwr .

iuwa
cméi

Jwodu

jest i

czciwych girnoszląskich chłopów, gdy usłyszeli lekara le iwojskowego w ojczystćj ich mowie z nimi ^rządząceg<U]L 
Z jakąż chciwością czytali polskie pisma, które miałiij t 
jrzy sobie! Zaprawdę pocieszający widok nie pozwot*,;przy sobiel ¿»prawdę pocieszający 
mi wątpić o naszej przyszłości. Włochy, tyle narze«^ 
mieszczące, zjednoczyły się w tak krótkim czasie. 
na tyle rozćwiartowani prowincji i osobnych krajói 
zachowaliśmy jedność mowy. Czyż nie mamy większej 
prawa do zjednoczenia? Przed dwudziestu laty jes 
wzmiauka o „zjednoczeniu Italii“, każden pozór zamfe 
połączenia Niemiec w jedno państwo, były karane prz^ 
rządy włoskie i niemieckie jako zbrodnie stanu. Odybi 
Bismarck był się wtedy odkrył z swemi planami 
dnoccenia, byłby może musiał cierpieć prześladowany
jak tylu innych „zapaleńców“, którzy np. „ważyli się ni^iejn
nosić na niemieckich uniwersytetach niemieckie narodtg^ 
we kolory.“ _ <j0 (

W bistoryi świata nowoczesnćj następują po sooC { 
w krótkim przeciągu czasu takie zwroty, o jakich s%ieg 
wpierw ludziom nie marzyło. Trzeba więc czuwać, b%sk] 
nikt nie wie dina ani godziny, kiedy trzeba być podrób 
budzonym. Diagnoza i prognoza w polityce jest trO'B^w 
dniejszą rzeczą jak w medycynie, a tćm trudniejszą, ^jen 
nie wzbudza zaufania w drugich, bo, jak wiadomo, knCie 
den myśli, że na polityce zna się, i, jak to mówią, c^ebs 
kowal nie śmiałby tknąć się ślósarskićj roboty, topflTwjg 
sięga się, że rządzić państwem i zwyciężyć nieprzjlfleża 
cielą szłoby mu jak z płatka. Nie na zamaszysty»^
świetnych planach wszakże polega mądrość w polityce,
na ostrożności i znajomości stanu rzeczywistego rze^hię 
a więc na badaniu i dla tego myślę, że pod pewoy^jedi 
względem hasło badaczów przyrody owo sławne 
żenie Aristotelesa:

ij oux Łan ¡idSrjaię dźźa pśSfjai<:
mogłoby się przydać i politykom.



’«/«liakiego, dla tego bliżćj wam go opisywać nie

W tychże samych Kielcach, jak zapewne już wie- 
um»rł ksiądz biskup Majerczak. Nie odznaczał się 
wielką tęgością charakteru — owszćm był słabymeie,

on,° j łatwo ulegającym, ale w gruncie zacna to była i poi
.k -ka du3za, choć na pozór niesłychanie prostacza. Wiele

??’ł on P°d kon’8C *ycia swego przetrwał i przecierpiał 
. powodu ustępstw, jakie wraz z innymi poczynił rzą- 
ioWi. Krótko przed jego zgonem krążyła po całym 
fcraju odpowiedź, jaką dał arcybiskupowi prawosławnemu 
B, jego toast, wznoszony na rzecz przyjaźni czy fgody 
miedzy obydwoma kościołami, naszym i prawosławnym.

* Do Petersburga przez Warszawę przejeżdżał Thiers, 
nadzwyczajny poseł rządu francuskiego; policya jednak 
Ba dworcu kolei żelaznćj nie pozwoliła nikomu się groma- 

w ebawie manifestacyi, którćj notabene nikt nie 
jainierzył nawet czynić. Ale u nas wszystkiego się lękają 
i przy lada sposobności nadzwyczajną baczność policyjną 
rozwijają-

Z Mabguuii •> 12 października.
(Glosy niemieckie w sprawie polskiej i słowiańskiej.)

* (A) W czasie, w którym ze strony moskiewskićj J
odzywają się głosy żądające z nami pojednania a nawet 
zaproponowano Zjazd za granicą, dla przeprowadzenia po- ' 
rozumienia pomiędzy Moskalami a Polakami, wielkiego dla 
nas interesu nabierają także głosy niemieckie o sprawie ' 

“ polskićj i 3łowiaÓ3kiój. Prasa polska pilnie zwracać powin- i 
na uwagę na to, co się w tćj rzeczy robi po jednćj, oraz i 
po drugićj strouie i przedmiotowo powinna przedstawiać 
publiczności polskićj zabiegi oraz pisma tak Moskali 
jak i Niemeów. Z sądem należy się powstrzymać, ka- 
tde bowiem stanowcza orzeczenie dla jednćj lub drugićj i 
strony przychylne lub nieprzychylne jest jeszcze przed­
wczesne. Niechaj się wprzódy przedmiot sporny wyja- ' 

L’jni a sama sprawa przybierze kształty, ściśle określone; • 
niechaj się zbierze dostateczny materyał do sądu a 

*rwłaszcza tćż niechaj się strony tak pokażą, żeby in- ' 
¿¡Jtencye ick nas w nowćj fazie enropcj- j 
męskiego rozwoju żadnój już nie ulegały wątpliwości, [ 

'¿a wtedy dopiero będziemy mogli wypowiedzieć naszej 
■«lanie i zwrócić na iane tory naszę zewnętrzną poli- j 
tykę. Tak pojmując Obowiązki prasy caszćj, podaję wam 
w tłómaczeniu głos niemiecki w sprawie naszćj i sło- 
wiaóskićj.

j , Deutsche Allgemeine Z eitun g, wychodząca 
,w Lipsku, w numerze 237 wydrukowała następujący ar- 
"tykuł:

„Wielkie wypadki na Zachodzie mają takj głośną 
z ‘wymowę, że zagłuszyły inne sprawy, na które dość ba- 
„¡jetnie zwracano dawnićj uwagę. Wojna z sąsiadem za­

chodnim odwróciła naszę uwagę od sąsiada wschodniego, 
’Ta jednak rzeczą jest w tćj chwili bardzo interesującą 

¿¡obserwować także ostatniego.
Czesia prasa z gorączkową niecierpliwością śledzi 

wypadki i gorąco pragnie, ażeby niemieckie wojaka nad 
wzafefnem zostały pobite; najtroskliwićj notuje każde wy- 
istniLtóenje rosyjskich gazet nieprzychylne dla Niemiec i w 

początkach wojny więcśj przękręcała fakta niż nawet 
‘‘•’prasa fcancuzka, podająca fałszywe wiadomości o połu- 
sumMniowych Niemcach i prowincyach nie dawno do Prus 

C1! wcielonych. Nieuprzedzonego czytelnika litość przejmowała 
/ Kk powodu obawy, jaką okazali nasi sąsiedzi przy uznaniu 
■)W tćj prawdy, że naród niemiecki istnieje w rżeczy- 
,ft,(”jwi9tości.

I zkąd pochodzi ta obawa? Jeden z korespondentów z 
idniroznania powiedział, że każde zwycięstwo na Zachodzie 
: jiiad Francuzami jest zarazem zwycięstwem odniesionćmna 
iryeJWschodzie nad Słowianami. To zapatrywanie się, zrazu 
trz -należycie nieocenione, okaże się niebawem prawdziwćm 

Pieijoraz pełnćm znaczenia. Polaków we wschodnich prowin- 
wszjjcyach Prus nie mamy się czego obawiać. Podpadli oni 
rye (niepowstrzymanemu losowi germanizacyi. Pod tym 
-—względem należałoby się tylko jeszcze zwrócić do rządu 
,m pruskiego ze słowami: nie okazuj czułego serca, 
[jjegijnikt ci nie będzie za to wdzięcznym, jeżeli 
Ijkrfch narodowości bojaźliwie będziesz oszczę- 
,iecZjjdzał. Im prędzćj zgermanizujesz, tćm lepićj 
;ie ¿dla germanizo wanych i dla nas. Polska kwe- 
.tkiet^ya dla Rosyi ma tylko znaczenie, dla Niemiec może 
a silona już mieć tylko co najwięcćj znaczenie zä- 
strzriePohojenia granic.
„rzJ Ale inna kwestya i to największćj doniosłości, na- 
Dot(isuwa 8‘9 dla Niemiec: jest to kwestya czeska. Zbyte- 

8lr'n^m byłoby dowodzić, że Austrya prędzćj czy późaićj 
og(S?0zPaść się musi, że takie niby państwo z różnych 

¡e 2aPar°dowości złożone istnieć nie może. Kto niedawno 
y mfw*erzył jeszcze w możliwość istnienia Austryi, ten z po- 
Wiejiff,odu ostatniego w nićj zamętu, wiarę tę zupełnie utra- 

; baip “usiał; że się rozkład już rozpoczął, wskazówką 
owo chaotyczne zamięszanie, jakie w nićj istnieje. 

lCeiit®^ “oże, że uda się jeszcze przez jakikolwiek ekspe- 
i ie?ym€nt upadek Austryi powstrzymać, lecz będzie to chwi- 
c rac-.WT ratnnek, upadek przyjdzie jako konieczność natu- 
o nvna" W jego przewidywaniu Niemcy powiuny się za-
ehuu '^5’ ?° s‘§ wtedy stanie z Czechami i Morawią? Od- 
¡jjar^ow'e^^ “oże być tylko jedna: pod żadnym warunkiem 

nje możemy pozwolić, ażeby te kraje przypadły Rosyi, 
lialef- uależały do jakiegokolwiek innego państwa, które 
zwoF'5 może na gruzach Austryi utworzy. Źe tak będzie, 
rzeczi16^ 0 tńm dobrze Czechy i wiedzą także o tćm, że 

jj»te<ly bardzo prędko skończy się ich narodo- 
rajó<ff.°^. ^'e przejdzie jedno stulecie, a mowa ich zaj- 
rwP>‘8 takie stanowisko jak język wendyjki w pruekićj i 
SSskiij Lueacyi.
miaA K°muż to zawdzięczamy owę pełną pretensyi na- 
przei^owość czeską, która się upomina o nigdy nie 

}(ivbt^Wa^e prawa państwowe, zuchwale poniewiera 
i zjef”cmc^w w Czechach i Morawii tak pod względem po- 
ffan'( ^cznym jak językowym, ośmiela się tworzyć 
jenp i6sn^ umiejętność i świat swoiemi skąrgami na- 
¡rod/'e‘n‘a na mniemane ujarzmienie przez Niemców. Oto 

awdzięczamy ją zupełnćj niezdolności Austryi 
sobie 8erm anizowania. Należy przypomnieć sobie, że 

nh <a Pocz§ ,u ebtenego stulecia nie było jeszcze literac- 
tć b:»iS° czesk‘e8° Języka, że Dobrowski, który uchodzi za 
nrzt'*78arzes,ciela słowiańskiego poczucia w Czechach, tylko 
ł trt'.A i?re rzeczy po słowiańiika pisał. Gdyby Austrya za cza-
73 żf°'vMettermcba me była systematycznie oświaty, co znaczy 
t$eniczyzny, powstrzymywała, nigdyby narodowe poczucie 

' cbof k Chów nie staio 8iS połężućm. Ale zginie ono, gdy 
te kraJ8 przyłączone zostaną do rzeczy-

’A,cie uiemieck iego państwa, gdy nie będą na- 
tvchA ły do takie8° hermafrodyty, jakim jest dzisiej- 
/ 8i(“za Austrya. Słowa Scblejermachera o „nadzwyczajnćj 

’cZy ’0Cz«wości“ Niemców sprawdzają się tutaj. Lękamy 
’„¡t 5 uędznym.resztkom narodowości zaleść za skórę i nie- 
wyra-fik1611 z nas myśli n,e brać °bcych do naszego związku, 

y ?y nie byli strzałą w naszćm ciele. Do tych odezwać
‘9 wypada; twarda konieczność zmusza nas do tego; 
la możemy bowiem pozwolić na to, ażeby słowiańskie 
anstwo sięgało aż do serca Niemiec. Wolno żało- 

Pac małych narodowości, ale my mamy prze- 
ewszystkićm obowiązek myśleć o naszćj

wielkićj całości. Każdy więc powinien czynić, co 
je3t w jego mocy, ażeby pomiędzy nami uczynić popu­
larną tę myśl, że kiedyś Niemcy austryaccy do 
nas się przy łączą, to z nimi razem przyłą­
czymy Czechy i Morawią. Może kto powie, że 
myśl tę zawcześnie wypowiadamy. Ale my jesteśmy 
zdania, że nie można jćj zawcześnie wypowiedzieć. Być 
może, że już nie długo zmuszeni będziemy 
więcćj się mieć na baczności od strony wąt­
pliwych naszych przyjaciół i niewiernych są­
siadów na W3chodzie jak na Zachodzie.“

Taką przyszłość gotuje myśl niemiecka Czechom i 
Morawianom i nas w taki sposób nawołuje do ba­
czności przeciwko niepewnemu przyjacielowi na Wscho­
dzie! Czesi, Morawianie, owi przyjaciele ze Wschodu, 
zapewne zrozumieją znaczenie tego niemieckiego nawo­
ływania, my rozumiemy je także i Oceniać go nie po­
trzebujemy.

Co się tyczy nas, zrobimy przecież piszącemu w 
Deutsche Allg. Ztg te uwagę, że Polacy pod zabo­
rem pruskim tak samo dzisiaj czują jak czuli ich ojco­
wie i że tyle wychwalane środki germanizowania od lat 
stu w różny sposób i z różnćm natężeniem do nas za- 
stósowywane, bynajmnićj nie okazały się skuteczniej- 
szemi od środków gwałtownych, jakich używają do wy­
narodowienia nas Moskale. Polacy czynią do im obec­
nie prawo obowięzujące czynić każę, bo nie chcą w 
pracy dla utrzymania swój narodowości zejść z drogi 
legalnćj, i nie zejdą z nićj pomimo ubliżającego lekce­
ważenia ich praw przez ludzi podobnych do autora. 
Gdy a'oli przeszło pięćdziesiąt tysięcy Polaków walczy 
w sprawie niemieckiój i mężnie krew swą przelewa dla 
zadosyćuczynienia literze prawa, okazywać im jako wy­
nagrodzenie perspektywę germanizowania, jest rzeczą 
okazującą nie tylko brak moralności i wszelklćj myśli 
pojednawczćj, ale faktem zasługującym na zanotowanie 
w księdze politycznćj nauki.

Drezna, 18 października. 
(Kronika wypadków bieżących.) •.

(X) Przcdewszystkićm prostuje niedokładność, jaka 
wcisnęła się do poprzeduićj nićj kerespondencyi. Opisu­
jąc wam wypadek, jakiemu uległ jeden z naszych ro­
daków, z powodu wsparcia udzielonego przezeń Francu- 
som i opisując wara niegrzeczność pana jenerała, dozo­
rującego niewolników, zamieściłem, iż przytćm był 
minister spraw wewnętrznych. Nazwa taż sama, co 
i ministra spraw wewnętrznych, jednego z oficerów 
saskich wprowadziła mnie w błąd. Obecnym więc był 
przytćm zajściu jeden z oficerów saskich, znajomy na­
szego rodaka. Na skutek pozostawienia swego adresu 
rodak nasz za czyn swój powołany został w tych dniach 
wraz z córką na policyą, gdzie spisano bardzo szczegó­
łowy i dość obszernych rozmiarów protokół, od czego 
właściwie i pan jenerał zacząć był winien, zamiast oka­
zywać swój kwaśny humor. Cała historya skończy się 
na paru talarach, jako w czynie dotyczącym przekro­
czenia przepisów policyjnych. Nie pisałbym o tćm 
wjzystkićra, gdyby to nie posługiwało doskonale do 
charakterystyki chwil'. Zapewniają tu nawet, że policya 
tik ściśle przestrzega wszelkich stósunków z oficerami 
jeńcami, iż miała wyraźnie ostrzedz mieszkających tu 
Francuzów, oraz Szwajcarów i Belgijczyków, by nie za­
chodzili w żadną znajomość i stósunki z jeńcami, ina- 
cićj wydaleni zostaną. Jestto prawie niepodobnćm do 
uwierzenia, ale w obecnych czasach wszystko jest mo- 
żliwćm, dla tego tćż — relata referro. Dwa miesiące 
ostatnie i tu wielkie zmiany sprowadziły.

Co do Francuzów to doprawdy chyba przypuścićby 
należało, że ich fabrykują i fałszywych nam przywożą, 
bo jest ich taka mnogość, że niepodobna prawie pojąć, 
jakim to sposobem sprawy wojenne obracają się, skoro 
takiemi masami i bez żadnych ran do niewoli biorą i po 
całych Niemczech rozwożą. W Saksonii jest Francuzów 
już cztery tysiące, a w tych dniach ma jeszcze przybyć 
csły tysiąc. Nigdy nic podobnego nie bywało, 'aby 
w niewoli taka ogromna masa znajdowała się, bo obe­
cnie w całych Niemczech jest już blisko dwieście ty­
sięcy. W tych dniach widzieliśmy po raz pierw3zy 
przejeżdżających przez Drezno do was 26 z gwa dyi 
ruchomćj i narodowćj zabranych do niewoli pod Pary­
żem. Wszyscy w bluzach niebieskich, młodzi jeszcze; 
jeden tylko miał lat przeszło pięćdziesiąt. Z Francu­
zów pozostających w Dreźnie już po zawczoraj przepro­
wadzili tysiąc do baraków wystawionych w Uebigau; 
reszta tam także będzie przeniesioną, jak tylko rzeczone 
baraki ukończone zostaną. Mówią tu powszechnie, ii 
bardzo wielu z nich przeniesionych została do szpitala, 
bo grasować m3 między nimi tyfus. Także używanie 
chleba czatnego, do którego nie byli przyzwyczajeni, 
miało w wielu wywołać chorobę; w skutek czego już 
od kilkunastu cni dają im chleb biały. Śmiertelność 
pomiędzy nimi dość znaczna, nie ma ani jednego dnia, 
w którymby wypadku śmierci nie było. W ogóle szpi­
tale tutejsze tak Francuzami jak i Sasami są przepeł­
nione. Wedle danych urzędowych liczba wszystkich 
znajdujących się w szpitalach ma wynosić przeszło trzy 
tysiące. Wcale to poważna liczba, a która świadczy 
wymownie o wielkości ofiar wojną tą spowodowanych. 
Dla tego tćż w obec tego wcale nieróżowego stanu rze­
czy, wesel; tu ustało i animusz wojenny co dzień się 
zmniejsza, a fizyognomie wyraźnie pochmurnieją. Jedy- 
nćm życzeniem dziś tu wszystkich jak najprędsze za­
kończenie wojny, zwłaszcza wojny prowadzonćj z tak 
wielkiemi ofiarami. Mimo tego wszystkiego jednak myśl 
zatrzymania Alzacyi i Lotaryngii trwa tu w całćj swćj 
sile, zwłaszcza w sferze mieszczańskićj, która mimo za­
kłopotania nic z zaciętości swćj nie ustępuje. Z tćj to 
zapewne sfery wyszła i apostrofa do nas wymierzona, 
a w szpaltach tutejszych Nachrichtenów pomieszczona. 
Apostrofa ta donosząc, iż Polacy w Paryżu i Lyonie 
zbroją się i postanawiają wystąpić przeciw Niemcom, 
pyta się co Polacy, którzy doznają gościnności saskićj, 
na to powiedzą ? Tendencya tego pytania jest widoczną, 
nie chodzi tu właściwie o odpowiedź, ale raczój chodzi 
o wymożenie na rządzie takiego postanowienia, jakie 
Francya wydała przeciw Niemcom w Paryżu zamieszka­
łym, a przeciw czemu wszystkie dzienniki niemieckie, 
jako przeciw krzyczącemu barbarzyństwu, jak czyn ten 
nazywały, wystąpiły. Pytający, zdaniem mojćm, powi­
nien się pocieszać tćm, że nie parę, ale kilkadziesiąt 
tysięcy Polaków obowiązanych jest walczyć po stronie 
Niemców i walczy; Że wreszcie za gościnność tutejszą 
tak Polacy jak i wszyscy cudzoziemcy sowicie opłacają, 
a gdyby Sasi, a mianowicie Drezdeńczycy gościnności 
swćj odmówili, to najwięcćj samiby na tćm stracili, 
bo Drezno bez cudzoziemców strasznie byłoby bie­
dną mieściną. Już dziś mieszkańcy tutejsi z przy­
czyny wojny na ubytek cudzoziemców się żalą, bo isto­
tnie od miesiąca przeszło liczba cudzoziemców w tutej- 
szćin mieście znacznie się zmniejszyła, a sprawiedliwość 
wyznać nam nakazuje, że bynajmnićj nie uczucie go­
ścinności te żale i skargi wywołuje. Po cóż się więc 

| bawić w wspaniałomyślnych, kiedy nikt wspaniało­
myślności ani się domaga, ani tćż o nią nie posądza?

, Wracając się po tym małym, choć koniecznym ustępie 
do wojny, musimy powiedzieć, iż największa strata ma i 

[ być w oficerach. Szeregi ich znacznie przerzedzone zo- i 
stały, w skutek czego w tych dniach dla zapełnienia j 
luk król znaczną ilość podoficerów n: oficerów awan- ’ 
sowal. Jakie zaś trudy ponosi na linii bojowćj a mia­
nowicie w armii oblegającój Paryż, to najlepićj dowodzi 
o tćm list jednego oficera saskiego, pomieszczony w dzi­
siejszym Dresdner Journal. List ten pisany z Cli- j 
chy. Piszący powiada, iż. niepodobna no3a wychylić, | 
żeby nie być wziętym przez Francuzów na cel, którzy 
celnie strzelają, na prawach odległości dobrze się znają 
i prochu nie marnują. Z tego więc tytułu niady się 
nie jest pewnym nietylko jutrzejszego dnia, ale tćż pra­
wie jednćj za drugą biegnąećj chwili. Chociaż noce 
i poranki są bardzo chłodne, nie można palić ognia, 
aby .nie wystawiać się na strzały i śmierć niechybną. 
Dla tójte samćj przyczyny nie noszą kasków tylko 
czapki. Piszący powiada, że jeden z żołnierzy saskich 
zapalił ślepą latarnią, która zaledwie białawe światełko 
rzucała. Francuzi dostrzegli ją, rzucili światło elektry­
czne i następnie strzelili. Szczęściem nikogo nie tra­
fili; latarnia natychmiast zgaszoną została. Wedle tego 
listu, z którego niniejszą treść czerpiemy, Francuzi 
w obronie swćj posługiwać się mają wszystkiemi naj- 
nowszemi wynalazkami, wielką im usługę odddaje stó- 
sowanie światła elektrycznego i używanie balonów. Za 
pośre In ctwem balonu znają oui najdoskonslój stanowi­
sko wszystkich wojsk niemieckich i codziennie je na 
wszystkich punktach napastują. Z tego więc samego 
już przekonać się można, jakie to rozkoszne chwile woj 
ska niemieckie przeżywają. Wszystkie listy, jakie ztam- 
tąd nadchodzą, pełne są skarg i narzekań.

Król tutejszy przez jenerał-porucznika v. Thielau 
przesłał królowi pruskiemu tutejszy order wojskowy św. 
Henryka, środek takowego udekorowany wieńcem lauro­
wym. Najwyższa to oznaka rzeczonego orderu, jaka 
umyślnie dla króla Wilhelma została wygotowaną a ja- 
kićj ani teraz ani na przyszłość nikt więcćj nie uia o- 
trzymać. Tenże sam order, tylko bez oznaki powyższćj, 
jednocześnie otrzymał i książę następća tronu pruski, 
obydwaj udekorowani drogą telegraficzną w wyrazach I 
nader uprzejmych tutejszemu królowi podziękowali.,

W tych dniach sprowadzone zostały tu zwłoki je­
nerała Craushaar i zięcia jego kapit .na Pappe, oby­
dwóch pod Metz poległych, o czćm wam już w poprze­
dnich korespondencyach donosiłem, i z wielkiemi hono­
rami na tutejszym cmentarzu pochowane.

W sobotę, t. j. 15 października odbędzie się uro­
czyście rocznica założenia Towarzystwa tutejszych prze­
mysłowców polskich. Na uroczystość tę zaproszeni zo­
stali wszyscy rodacy, tu mieszkający. O uroczystości 
tćj, jak i o samćm Towarzystwie, jego pracach spokoj­
nych i zajęciach w właściwym czasie obszernie wam 
napisze.

Na zakończenie to wam dodam, iż parę zaledwie 
dni temu wyszła w drukarni Kraszewskiego książka, 
która szczególoićj waszę prowincyą i Prusy Zachodnie 
interesować powinna. Tytiłjći: Zabór pruski w cza­
sie powstania styczniowego 1863—1864 r. przez 
Dr. J. Łukaszewskiego. O dziele tćm póżoićj ob­
szernie naniszę, tu dotknę tylko jednego punktu. Na 
stronnicy 298 autor, pisząc o składzie tak zwanego rzą­
du wrześniowego, powiada, iż po ujęciu przez Moskali 
Józefa Piotrowskiego, naczelnika miasta Warszawy, 
obrana została w miejsce jego zaraz inna osobistość, 
„którą,“ są słowa autora, „Opatrzność do dziś dnia ucho­
wała od prześladowań Moskwy. Nie znam drugiego 
przykładu podobnego, aby człowiek czynny od samego 
początku i nie oszczędzający się bynajmnićj', tak szalone 
miał szczęście, że nawet podejrzenia na siebie nie zwró­
cił.“ Możemy autora riajuróczyścićj zapewnić, że jest 
w najzupełniejszym błędzie — ów szczęśliwiec do dziś 
dnia jest na Sybirze w robotach ciężkich. Aresztowa­
nym został już w roku 1866 — o czćm widocznie 
autorowi nie wiadomo.

Z teatru wojny,
k. Prusy i Niemcy.

O wspomnianóm już przez nas zburzeniu wio­
ski Peltre w okolicy Metz, tak piszą do Elberfel- 
der Ztg:

„Oznajmiono mieszkańcom, że muszą opuścić wieś 
o 8 godzinie i to z całćm mieniem, jakie potrafią za­
brać z sobą, gdyż o 8 godzinie punktualnie wioska za­
paloną zostanie. Dwom kompaniom piechoty kazano 
wykonać podpalenie. Około godziny 6 mieszkańcy Peł- 
tre wychodzili z wioski. Widok tych ludzi, wychodzą­
cych z dobytkiem swoim z rodzinnćj wioski, w którćj 
tak długo mieszkali, a która wkrótce miała być kupą 
popiołów, był bolesny. Naprzód przypędzono do nas 
bydło, za bydłem szli mieszkańcy, mężczyźni i kobiety, 
starca i dzieci, wszystko obładowane wyniesionemi rze­
czami i we łzach skąpane. Najbardzićj jęczały kobiety, 
które, załamując ręce, rzucały odiczasu wzrok pożegaa- 
wczy na wioskę. Mężczyźni szli po większćj części w 
skupieniu. Szczególne wrażanie w pośród tego obrazu 
pełnego boleści i smutku, sprawiały szeregi małych 
dzieci, które wesoło szły drogą, jak gdyby chodziło o 
zabawkę lub żarty. Przez kilka godzin trwał ten po­
chód ku nam; kiedyśmy już ostatniego człowieka zoba­
czyli po naszćj stronie widnokręgu, zaczęliśmy w Peltre 
przygotowywanie do podpalenia wioski. Z uderzeniem 
ósmćj rzuciliśmy iskrę w palną masę i w kilka chwil 
potćm cała wieś była w jasnych płomieniach.“

Karlsruher Ztg donosi, że wkrótce rozpoczną 
się operacye przeciw oszańcowanemu obozowi w Bel- 
fort. Warownia ta leży w wklęsłości Altkirch, gdzie 
się koncentrują wszystkie między Wpgezami a Jura 
do środkowój Francyi prowadzące komunikacye. Waro­
wny zamek Montbeliard dominuje nad temi drogami. 
Belfort jest silnym oszańcowanym obozem na 50,000 
ludzi. Już w roku 1867 twierdza sama przez się. silna, 
miała dwa wielkie wysunięte forty po obu stronach drogi 
do Kolmaru, a od tego czasu otaczające wzgórza zo­
stały ufortyfikowane warowniami. Od poświęcenia za­
łogi i ludności Belfortu będzie zależeć, czy warownią 
będzie znaczną przeszkodą w operacyach armii niemiec­
kich, skierowanych przeciw środkowćj i połndniowćj 
Francyi. Komeuda pruska zamierza ile możności prze­
szkodzić tworzeniu się armii rezerwowych w Lyonie i 
nad Loarą i dla tego pewno uderzy ona na Belfort. 
Lyon, mieszczący wielkie składy broni i fabrykę dostar­
czającą rocznie 120,000 chassepotów, może dla uzbro­
jeń Francyi być bardzo silnym punktem oparcia.

POTYCZKA POD METZ.
(Dnia 7 października 1870).

Staats-Anzeiger podaje następujące szczegóły 
o wycieczce załogi z Metz dnia 7 października.

3 „Z pod Metz, 8 października.

Wieś Remy, położona od Metz na lewym brzegu 
Mozeli stała się znów dnia 7 t. m. celem zaczepki nie- 
przyjacielskićj, czy to, że Francuzi wypośrodkowali sła­
bsze obsadzenie lewego brzegu Mozeli, czy tćż, ż’a są­
dzili łatwiejszą mieć rozprawę z lan Jwerą niż z gwardyą 
lub linią. Dnia 7 po południu o godzinie 1 wyparli 
się w silnych oddziałach pod Maison rouge na St R my, 
Les Pctites i Les Grandes Tapas. Tam zatrzymały były 
forpoczty dywizyi Kummera pozycye swe zajęte 2 pa­
ździernika. Stannie, aby te pozycye mimo liczebnćj 
przewagi nieprzyjaciela utrzymać, nie uwi .ńezone był» 
dobrym skutkiem przy pierwszćm siinćm natarciu jego, 
chociaż wojsko nasze rozwinęło niezmierną wytrwałość 
i najświetniejszą odwigę. Prawie równocześnie z za­
czepieniem na lewym brzegu Mozeli nastąpił atak de­
monstracyjny , mnićj natarczywy i słabszemi siłami 
wykonany na prawym brzegu na I korpus w pozycyach 
pod Se.v gny i Noisseville i na X korpus na linii Ma'- 
roy Charloy; tu przyszło jednak tylko do ucierania się 
artyleryi i strzeleckich oddziałów. Wyraźnie nie miał 
ten atak innego celu, jak odwrócenie uwagi oddziałów 
stojących na prawym brzegu od zamiarów nieprzyjaciel­
skich, które chciał na lewym wykonać, a mianowicie 
przeszkodzenie odkomenderowaniu tych oddziałów na 
drugi brzeg Mozeli.

Pomimo to przeszły pod Argancy pułki piechoty 
nr. 16 i 57 z X korpusu (brygada Wedell) przez 
Mozelę, aby tutaj zaczepić nieprzyjaciela z lewego 
skrzydła wspólnie z dywizyą Kummera, równocześnie 
zaś zaczepiły z prawego skrzydła pułki piechoty nr. 
8 i 48 z III korpusu, opanowały i utrzymały się w Bois 
de Woippy, znijdującym się na łewćm skrzydle nieprzy­
jaciela, dotarły jeszcze dalćj aż pod Bellevue i zagroziły 
tak mocno n eprzyjacielskie lewe skrzydło, żi przy 
współdziałaniu dywizyi Kummera i brygady Wedella na 
front nieprzyjaciela, musiał tenże zajęte zrazu i dzielnie 
utrzymywane pozycye opuścić. Około godziny pół do 
siódtnćj były te pozycye znów w naszćm. posiadaniu. 
Waga bitwy była na lewym brzegu, co się już z na­
szych strat wykazuje. Po tym brzegu wynosiły one nie 
mnićj jak 1350 ludzi, podczas, gdy po prawym tylko 
80. Najwięcćj strat poniosła dywizya Kummera, pra­
wdopodobnie przy zdobywaniu na początku pozycyi 
straży przednich. O ila się znów III korpus odzna­
czył, dowodzi najlepićj ta okoliczność, że między ogólną 
stratą 155 ludzi, poległo 13 oficerów.“

PRUSY
* Berlin, 14 października. Jenerał-gubernator Al­

zacyi, hrabia Bismarck-Bohlen, wydał następującą pro- - 
klamacyą:

Mieszkańcy Strassburga! Przez łaskę JKMoźci króla pru­
skiego, jako naczelnego wodza niemieckich wojsk, zamiano «rany 
jenerał-juhernatorem w Alzacyi, zajmuję z dniem dzisiejszym sie­
dlisko moje w starożytnej stolicy krają, która poddać się musiała 
zwycięskiej niemieckiój broni i w ten sposób z usunięciem pano- 
w nia francuskiego połączoną na nowo została z niemiecką oj­
czyzną. Na mocy udzielonćj mi władzy zapewniam mieszkań­
ców, że, o ile stósunki wojenne dozwolą, przywróconym być ma 
regularny prawny porządek i wszystko uczynionóm, ażeby dole­
gliwości wojny usunąć. Wysoki tea cel jak najrychlej osiągnię­
tym być może, jeżeli obywatelstwo z zauf tniem poda rękę no­
wemu rządowi, jeżeli na nowo podejmie pokojowe swoje zatru­
dnienia, mianowicie zaś, jeżeli każdy mieszkaniec wystrzegać się 
będzie utrzymywać karygodne stóninki z usuniętym rządem lub 
go wipomagać, i jeżeli wszystkim środkom jenerał-gubern stora 
każdy chętnie posłusznym będzie, czego bezwzględnie domagać 
się musi. Odpowiadając wysokiój woli JKMości, obrane zostaną 
odpowiednio drogi, ażeby miastu dopomódz, szkody usunąć, jakie 
przez eięźkie oblężenie powstały. Nasza wielka niemiecka oj­
czyzna chętnio się do tego przyczyni, i już z wszystkich siół 
tejże znaczne nadesłano lub zapowiedziano dary, jako ofiary po­
łączenia się znowu. Zależy zatem od mieszkańców, ażeby, chwy­
tając podaną im rękę, sami sotiie ulżyli przejście do nowych 
stósunków, które, wyższem przeznaczeniem sprowadzone, nie da­
dzą się zmienić; gdyż Strassburg znowu odtąd będzie 
i zostańie niemieckiem miastem. Strassburg, dnia 8 paź­
dziernika 1870. Jenerał-gubernator w Alzacyi. Hr. Bismarck- 
Bohlen. Jenerał-poruczuik.

Jenerała piechoty Werdera mianowano na ptzeciąg 
trwania mobilisacyi komenderującym jenerałem nowo 
utworzonego 14 korpusu armii a podpułkownika badeń- 
skiego Leszczyńskiego jeneralnym szefem sztabu tegoż 
jorpusu. Dotychczasowy gubernator Koblencyi i Ehren- 
breitsteinu, jenerał-porucznik Ollech, przeniesiony został 
w tym samym charakterze do Strassburga.

AUSTRYA I WĘGRY.
« Wiedeń, 12 października. Pana Thiers trakto­

wano tu z. wielkićm odznaczeniem, przez co może chcia­
no mu osłodzić gorzką pigułkę, jaka go w końcu cze­
kała. Słyszał on dość uprzejmych stów, lecz ile razy 
zwrócił się do jądra swego żądania, ¿oświadczał tego, 
że wszystkie piękna słówka nie zmienią w niczćm re­
zerwy, jaką się rząd tutejszy otoczył. Austrya najmnićj 
— tak podobno powtarzano panu Thiers we wszystkich 
tonach j— może być powołaną do pośredniczenia. Je­
żeli gabinet tutejszy już przez swe zachowanie się w o- 
bec kwaśtyi wojny musiał być nadzwyciaj powściągliwy, 
to powściągliwość ta po klęsce pod Śedanem stała się 
przykazaniem najprostszćj mądrości stanu. Każd3 inne 
państwo — tylko nie Austrya i Włochy — przyjąć mo­
że, na siebie rolę pośrednika. Nikt Anglii nie powie, 
że się boi o własną skórę lub proteguje Frań yą; nikt 
Rosyi nie powie, że jćj chodzi o szkodzenie interesowi 
Prus. Inaczćjby stały rzeczy, gdyby Austrya ehciała się 
wmięszać do wojny. Naraziłaby się ona tylko na nie­
bezpieczeństwo a w razie najlepszym przekonałaby się 
tak jak inne mocarstwa o bezskuteczności zabiegów lub 
tćż zyskała upokarzającą odprawę. W tych mnićj wię­
cćj granicach obracało się podobno to, co p. Thiers sły­
szał tu z ust kanclerza państwa hrabiego Beusta lub 
prezesa ministerstwa węgierskiego hrabiego Andrassego. 
Cesarz zapewne nie pocieszył go także, w zachowaniu 
się jednak swojćm w obec pana Tbiersa okazywał tyle 
życzliwości i szacunku, iż widocznćm było, że przez to 
chciał zatrzeć niemiłe wrażenie, jakie na jego dostoj­
nym gościu musiała zrobić bezskuteczność jego zabie­
gów. Hr. Baust nie był obecnym na posłuchaniu, jakie 
pan Thiers miał u cesarza. Na cześć jego wyprawił 
kanclerz państwa obiad, na który zaprosił posłów ro­
syjskiego, włoskiego i francuskiego, ministrów hr. An- 
drassy i hr. Potockiego, szefów sekcyi pana Hoffmanna 
i barona Orczy, dalćj barona Rotszylda, którego gościem 
był p. Thiers dnia następnego.

We względzie pogłosek o rzekomćm zastąpienia 
kanclerza państwa hrabią Andrassym, o pojawieniu się 
jakich wielokrotnćm wspominaliśmy, oświadcza sięPesti 
Naplo, jak następuje: „Hr. Andrassy uważa to, o ilo 
wiemy, nie tylko za swą uprawnioną ambicyą, lecz 
w pierwszćj linii także za swój patryotyczny obowiązek, 
aby w połączeniu z wspólnikami zasad tu w domu 
skonsolidował zupełnie dzieło, w utworzeniu którego 
brał udział w sposób tak przeważny. Niebezpieczeń­
stwo przeto, jakie hrabiemu Beustowi z tćj zagraża

1
 strony, nie powinno wcale przeszkadzać jego poko­
jowi.“

Rezultat ostatniego obliczenia ludności co dopiero 
ogłoszony został. Według niego ma monarchia blisko 
36 milionów dusz (dokładnie 35,943,492), z których



20,420,000 przypada na przedlitawską połowę państwa, 
14,326,000 na kraje należące do korony węgierskićj, 
a 1,197,000 na Pogranicze wojskowe.

Cesarzowa dnia 15 b. m. przed południem uda się 
do Merann. Miasto Insbruek, przez które cesarzowa 
przejeżdżać będzie i gdzie przenocuje, przeznaczyło 2000 
guldenów na uroczystość przyjęcia cesarzowy; miasto , 
bęlzie ozdobione i oświetlone. — Do stołu cesarskiego 
w Schoenbrunn wczoraj o '/26 zaproszeni byli pomię­
dzy innymi: ambasador turecki Chalil bej, margrabia 
i margrabina Quiteña, jenerał Schweinitz, pan i pani 
Nowikow, pan i pani Minghetti, książę i księżna Ho- 
h uiloh?, kanclerz państwa hr. Beust, jenerał major hr. j 
Beilegąrde, w. kuchmistrz hr. Kinsky, w. mistrz cere­
monii hr. Trauu, księżna Taxis, hrabina Hnnyady i lady 
Throckmorton; adjutanci skrzydłowi major Krieghammer, 
książę Lobkowitz i rotmistrz Maryau.

Hr. Potocki w niedzielę ma wrócić z Galicyi, do­
kąd się przed kilku dniami udał.

WŁOCHY.
* Unita Cattolica ogłasza następujący:

List Ojca świętego do kardynałów.
Pius Papież IX.

Kochany Synu Nasz, pozdrowienie i apostolskie 
błogosławieństwo.

Pan nasz Jezus Chrystus, który poniża i podwyż­
sza, umarza i ożywia *), karze i zbawia **), pozwolił 
świeżo, aby to miasto rzymskie, najwyższego pontyfikatu 
stolica, w nieprzyjacielskie wpadło ręce wraz z pozo­
stałą ową częścią Państwa Kościelnego, którą sami nie­
przyjaciele przez pewien czas stósowném uważali zosta­
wić wolną od grabieży. Powodowani uczuciem miłości 
ojcowskićj ku ukochanym Synom Naszym Świętego 
Rzymskiego Kościoła kardynałom, i widząc w nich 
współpracowników tego najwyższego naszego apostol­
stwa, postanowiliśmy dziś w żałobie i smutku Naszym 
Im wyrazić, jak obowiązek Nasz wymaga, i sam głos 
sumieuia Nas nagli, wewnętrzne serca naszego uczucia, 
któremi jawnie i otwarcie ten stan rzeczy obecny mamy 
w obrzydzeniu i potępiamy. My bowiem, którzy choć 
niegodni i niezasługujący sprawujemy w zastępstwie 
władzę Chrystusa Pana na ziemi, i którzy jesteśmy Pa­
sterzem w całym domu Izraela, teraz w rzeczy samćj 
doświadczamy pozbawienia owćj wolności, jaka dla rzą­
dzenia Kościołem Bożym i czuwania nad jego sprawami 
koniecznie Nam jest potrzebna, i sądź my, że nam na­
leży z obowiązku urzędu Naszego wydać obecną prote- 
stacyą, zamierzając nawet powierzyć ją pismom publi­
cznym, aby całemu światu, jak słuszność tego wymaga, 
znaną była. Gdy zaś oświadczamy, że takowa wolność 
została nam wydarta i odjęta, nie mogą odpowiedzieć 
nasi przeciwnicy, że ta skarga i oświadczenie są bezza­
sadne: nie ma bowiem nikogo, coby przy zdrowych zmy­
słach nie widział i nie wyznał, że po wydarciu Nam 
owćj najwyższój i wolnćj władzy, jakićj w posługiwaniu 
się pocztą, a tém samém w publicznéj wymianie listów, 
z prawa naszego świeckiego panowania używaliśmy, 
skoro nie moźem zaufać temu samemu rządowi, który 
takową władzę sobie przywłaszczył, całkiem jesteśmy 
pozbawieni potrzebnćj i łatwćj drogi, równie jak wolno­
ści załatwiania spraw, jakie Zastępca Jezusa Chrystusa 
i wspólny Ojciec wiernych, do którego synowie z całego 
świata się uciekają, koniecznie roztrząsać i załatwiać 
powinien. Świeżym nawet wypadkiem stwierdza się ja- 
śnićj ta uwaga, jaki się zdarzył w dniach ubiegłych, 
gdy mianowicie ci, którzy z progów Naszego watykań­
skiego mieszkania wychodzili, ulegli poszukiwaniu ze 
strony żołnierzy nowego rządu, patrzących, czy nie 
skryli czego pod odzieżą. Reklamowano przeciw temu, 
a na tę reklamacyą odpowiedziano, tłómacząc się ja­
koby pomyłką. Któż nie wie, jak łatwo tego rodzaju 
pomyłki powtarzać się i jedne z drugich wyradzać się 
mogą? Niezmierna przy tém klęska grozi w tém świę- 
tém mieście oświeceniu publicznemu: gdyż niebawem 
ms się rozpocząć roczny kurs nauk w uniwersytecie 
rzymskim, a miejsce owo, które mimo ogromnego zbie­
gowiska około tysiąca dwóchset młodzieży, było dotych­
czas wzorem spokojności i porządku i jedyną ucieczką 
dla tylu chrześciańskich i zacnych rodziców, którzy doń 
posyłali swych synów bez niebezpieczeństwa zepsucia, 
to miejsce, bądź dla kłamliwych i błędnych nauk, jakie 
się będą wykładały, bądź dla charakteru tych, którzy 
do ich wykładania będą wybrani, spadnie, jak łatwo 
pojąć, do stanu bardzo odmiennego.

Oświadczano tćż, że obowiązujące w mieście prawa, 
po zajęciu miasta, te same i nietknięte zostaną; a je­
dnak wbrew tym oświadczeniom, księgi nawet parafi­
alne w mieście przemocą zostają odbierane i przetrzą­
sane, To zaś wyraźnie się dzieje dla zaczerpnięcia wia­
domości, któreby mogły posłużyć do ułożenia spisów 
konskrypcyi wojskowéj, i do innych celów, które łatwo 
odgadnąć. Przytém prześladowania i obelgi, z pragnie­
nia zemsty i nienawiści stronniczéj pochodzące, bezkar­
nie uchodzą. Taka sama bezkarność spotyka brudne 
i bezecne zniewagi, jakich się dopuszczono, z żalem lu­
dzi zacnych, względem wiernego naszego wojska, spółe- 
czeństwu i religii dobrze zasłużonego. Rozporządzenia 
nakoniec i wyroki świeżo wydane względem dóbr ko­
ścielnych dość jawnie już wskazują, dokąd zamysły za­
borców zmierzają. Otóż przeciw temu wszystkiemu, co 
już spełnionćm zostało, i przeciw złemu większemu, ja­
kie grozi, najwyższą Naszą władzą protestować zamie­
rzamy, i tém Naszéra pismem obecnie protestujemy, któ- 
rém Tobie kochany Syna Nasz, i każdemu w szczegól­
ności z kardynałów Świętego Rzymskiego Kościoła udzie­
lamy wykazu rzeczy tu w krótkości dotkniętych, zacho­
wując sobie na inny czas obszerną o nich mowę. Tym­
czasem gorącemi i nieustannemi modły Boga Wszechmo­
gącego błagamy, aby umysły nieprzyjaciół Naszych o- 
świecić raczył, iżby przestali dusze swoje coraz bardziéj 
pętać więzami cenzur kościelnych, i straszny gniew 
Boga żyjącego i widzącego, z którego ręki nikt nie uj­
dzie, na siebie ściągać.

Z naszćj zaś strony wytrw&le a pokornie błagajmy 
Majestat Boży, wzywając przyczyny Niepokalanéj Boga­
rodzicy i błogosławionych Apostołów Piotra i Pawła, 
a czyńmy to wsparci na świętój ufności, że otrzymamy 
to o co prosimy, ponieważ bliski jest Bóg tym, którzy 
są strapionego serca, i niedaleki wszystkim wzywającym 
go w prawdzie. Tobie zarazem, kochany Synu Nasz, 
pokoju i radości od Pana Naszego Jezusa Chrystusa 
upraszając, Apostolskiego błogosławieństwa z głębi serca 
pochodzącego najmiłośnićj udzielamy. .

Da u w Rzymie u Św. Piotra dnia 29 września, 
w święto Sw. Michała Archanioła, panowania Naszego 
roku dwudziestego piątego.

*) I Król. II, 6. 
*») Tob. XIII, 2.

Telegramy.
Karlsruhe, 14 października, z rana. Karlsruher 

Zeitung pisze: Jak się dowiadujemy oddano księciu 
Wilhelmowi na proźbę jego komendę I brygady pie­

choty przez czas choroby komendanta brygady, jenerała 
porucznika Laroche a właściwie na czas uruchomienia 
dywizyi Wielk. Ks. Badeńskiego. — Z Mühlheim do­
nosi tenże dziennik: Cala pruska dywizya rezerwowa 
nad górnym Renem ściągnęła się wczoraj pod Neubrei- 
sach i Schlettstadt, trzymając się brzegu Renu. Podług 
wszelkiego prawdopodobieństwa rozpocznie się teraz nie­
zwłocznie bombardowanie Neuhreisach, bo znaczniejsza 
ilość ciężkich dział oblężniczych przybyła z pod Strass- 
burga przed tę fortecę.

Brema, 13 października. Telegram Weser Zei­
tung donosi dziś wieczorem o 7 gudzicie: Dwa okręty 
osiadły na mieliźnie Rothsand; nazwiska ich jeszcze 
nie znane.

Bruksela, 14 października. Etoile Belge dowia­
duje się, że w obec mającego się rozpocząć oblężenia 
przez wojska niemieckie twierdz, położonych w półno- 
cnćj Francji, postanowił rząd belgijski wysłać znowu 
korpus obserwacyjny na południową swą granicę.

Bruksela, 14 października. Za pomocą poczty ba­
lonowej nadeszły tu paryskie dzienniki i listy z dnia 
11 b. m. Podług nich odbyło się znowu bardzo burzli­
we zgromadzenie ludowe w Quartier Montmartre. Przed 
Hôtel do Ville zbierały się liczne tłumy, które rozpra­
szać musieli mobilowie. W nocy z 9 na 10 obsadzono 
wojskiem główne punkta przedmieścia Belleville z po­
wodu, że się obawiano wybuchu powstania. Noc jednak 
przeszła spokojnie.

Toenning, 13 października. Kapitan Meier angiel­
skiego parowca City raportuje, że statek jego mijał 
wctoraj po południu o 5 godzinie siedm francuskich 
okrętów wojennych pod Helgoland. City była ścigana 
przez 5 okrętów i zmuszona do zatrzymania się przy 
ujściu Eidery. Przybyły na pokład oficer francuski za­
żądał dzienników i oświadczył prócz tego, że jego od­
dział floty powraca z Bałtyckiego morza do Francyi.

Venizel, 13 października. (Urzędowy). Regularne 
oblężenie Soisson rozpoczęte wczoraj, a Verdun dzisiaj. 
Obie fortece zdają się być zaopatrzone w liczną i do­
brze obsługiwaną artyleryą.

(podp.) v. Krenski.
Tours, 13 października. (Drogą pośrednią). Po­

dług nadesłanych raportów z Lille z dnia 13 zajął 
nieprzyjaciel po krótkim oporze Breteuil (depart. Oise) 
i maszeruje stanowczo na Amiens.

Bruksela, 14października, popołudniu. Z Paryża 
a dnia 11 bm. dochodzą nas teraz bliższe szczegóły co 
do rozruchów socyalistycznycb, które od 8 do 10 bm. 
wzniecały tam wielkie niepokoje. Rozpoczęły się one 
w skutek ogłoszenia na dniu 8 bm. dekretu, odraczają­
cego wybory gmin na czas nieograniczony. Przed 
Hôtel de Ville odbywały się ponowne demonstra- 
cye, w których brały udział wielkie tłumy ludu, a 
które się powtórzyły dnia 9. Rząd kazał aresztować 
kilku mówców przemawiających podburzająco na ulicach. 
W nocy z 10 na 11 obawiano się powstania zbrojnego, 
przygotowanego przez Flourensa. Aby takowe uniemo- 
żebnić, nastąpiło silne obsadzenie Belleville, o którćm 
już dawnićj donoszono. — Podpułkownik przy gwardyi 
narodowćj Sapia stawiony został, nie wiadomo jeszcze 
czy w skutek tych zajść, przed sąd wojenny.

Drezno, 14 października, po południu. Jak tu do­
noszą do Dre s dner Journal, przełożono główną kwa­
terę królewicza saskiego (IV armia Maas) z Grand 
Tremblay do Margfucy (?) w pobliżu St. Denis.

Bremerhaven, 14 października. Przybyły tu dziś po 
południu z Newcastle kapitan de Wall (półnoeno-nie- 
miecki okręt Katharina Dewald) raportuje: Widzie­
liśmy przedwczoraj w pobliżu Helgoland dziewięć wojen­
nych okrętów francuskich. Fregata z drzewa budowana 
nas ścigała i wzięła nas o godzinie 10 przed południem 
na linę. Odebrałem rozkaz udania się na okręt admi­
ralski. O godzinie 12 w południe zezwolono nam 
w dalszą puścić się żeglugę.

Nowy York, 12 października. Jenerał Lee umarł.
Tours, 13 października (pośrednio). Raporta ode­

brane przez rząd z Colmar z dnia 12 października do­
noszą, że nic ważnego nie zaszło. Korpus oblężniczy 
pod Neu-Breisach podają na 8000. Oblężenie Neu-Brei- 
sach jest reguiarnćm. Dwa nieprzyjacielskie oddziały 
złożone, każdy z 3000 ludzi i dział, przebiegają depar­
tament. Z Bonnel donoszą dnia 12 października wie­
czorem: Prusacy maszerują na Chateaudun, znajdujące 
się tam oddziały i gwardya narodowa są gotowe do 
walki. Z Amiens raportują dnia 12 bm: Nieprzyja­
ciel zajął Breteuil po bardzo żywym oporze. „Amiens 
przysposobione jest na energiczne przyjęcie nieprzyja­
ciela.11 „Gwardya narodowa oświadczyła gotowość do 
wypełnienia swćj powinności.“

Tonrs, 14 października (pośrednio). Rząd ogłasza 
następującą depeszę: La Fertée St. Aubin, 12 paź­
dziernika z rana. Komenderujący jenerał XV korpusu 
do ministra wojny: Wczoraj wykonał nieprzyjaciel dal­
szy marsz na Orlean; wojsko nasze, znajdujące się na 
drodze do Paryża, oskrzydlonćm zostało przez nieprzy­
jaciela popieranego silną artyleryą i cofało się na Or­
lean, broniąc każdego kroku przed nieprzyjacielem. Aby 
wstrzymać pochód nieprzyjaciela popchnąłem na jego 
spotkanie trzy bataliony rezerwowe drugićj dywizyi, które 
go przez trzy godziny zabawiały. Oddziały nasze po­
nownie oskrzydlone zostały i powziąłem dla tego po­
stanowienie opuścić Orlean i cofnąć się na lewy brzeg 
Loiry. Odwrót wykonał się w dobrym porządku i bez 
niepokojenia.

Bruksela, 14 października. Moniteur Belge pi­
sze, że urlopowanie częściowe milicyi z lat 1866 i 67 
mylnie zostało tłomaczon.e Jedynym powodem do tego 
rozporządzenia jest zamiar rządu sprawiedliwego roz­
dzielenia ciężarów na całą milicyą i udzielenia im chwi­
lowego urlopu. Liczba jćj pozostaje mimo to tą samą. 
Rząd udzielił izbom oświadczenie w tćm rozumieniu.

Londyn, 14 października. Wiadomości z Metz do­
noszą, że Bazaine wcielił do swćj armii wszystkich mie­
szkańców zdolnych do noszenia broni. W wojsku Ba- 
zaina panuje dyssenterya i skorbut.

Lizbona, 13 października. Podług doniesień z Rio ? 
de Janeiro odroczono dnia 22 września izby aż do i 
30 września. Podług oświadczenia ministerstwa nie bę- ś 
ozie przed październikiem potrzeby zaciągnięcia pa- ■ 
życzki. Podwyżki przy cle redukują się. Wojska ar- i 
gentyńskie pobiły dwa razy powstańców. Pomiędzy i 
wojskiem Montevideo a powstańcami zaszły potyczki bez j 
sozstrzygnienia. j

Bern, 13 października. W obec wieści rozsiewa- ; 
nych z Tours, jakoby hrabia Bismarck poczynił był • 
szwajcarskićj radzie związkowćj bardzo wyraźne insynu- ‘ 
acye co do prawdopodobnego powiększenia terytoryal- 
nego przez północną Sabaudyą, ¿oświadcza Bund: 
Zupełną jest nieprawdą, żeby radzie Związkowćj ;z któ- 
rćjkolwek strony pośrednie łub bezpośrednie insynuacye 
co do urządzenia granic poczynione bjły.

Haaga, 14 października. Wyszło drukiem sprawo- ’ 
zdanie wydziałów drugićj izby tyczące się budżetu mi- i 
nisterstwa spraw zagranicznych. Wykazuje się z niego, ■ 
że z różnych stron wypowiedziano nieufność przeciw

zachowaniu się ministra spraw zagranicznych. Stawiono 
żądania o przedłożenie obszerniejszych materyałów co 
do różnych spraw, mianowicie co do kwestyi Caraęro 
i długu luksemburgskiego. Stawiono tćż żądanie miuej- 
szenia ciała dyplomatycznego.

Wiedeń, 14 października. Mająca jutro się ukazać 
Wiener Zeitung ogłosi podobno bezpośrednio po 
urzędowćj części odręczny list cesarski, mocą którego 
delegacye ciał reprezentacyjnych z tćj i z taratćj strony 
Litav. ii zwołują się na dzień 21 listopada do Pesztu. 
Podane przez tutejsze dzienniki wiadomości o rzekomćj 
zamierzonej interwencyi pokojowćj dotychczas całkićut 
się nie potwierdzają.

Ostatnie telegramy.
Berlin, 15 października. Wczoraj wieczo­

rem pomiędzy 9 a 10 godziną umarł pozasłużbo­
wy radzca sądu miejskiego Kiról Twesten, czło­
nek parlamentu i izby poselskiej.

Berlin, 15 października. Urzędowe. Jene­
rał Werder donosi z Epinal, że czternasty kor­
pus armii wśród codziennych utarczek dotarł do 
Epinal i przywrócił swe połączenie na Lunéville.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* Poznań, 15 października. Wczoraj o godzinie 9ćj 

z rana wprowadzony został w nowe swojo urzędowanie ksiądz 
licencyat Speers jako dyrektor tutejszego katolickiego semioa- 
ryum nauczycielskiego i zakładu głuchoniemych. Po odbytćm 
nabożeństwie w kościele seminaryjnym, udali się wszyscy obecni, 
pomiędzy nimi prezes rejencyjuy pan Wegnern, tajny radzca pan 
doktor Slehring, prowincyoaalny radzca szkólny i rejeucyjny pan 
doktor Milewski, radzca szkólny ksiądz Himmel, do uroczyście 
przystrojonego pokoju w gmachu seminaryjnym, gdzie powitani 
zostali śpiewem, wykonanym przez seminarzystów pod kierow­
nictwem nauczyciela muzyki pana Klonowskiego. Pan prezes re- 
jencyjny Wegnern przemówił kilka słów do nowego di rektora, 
poczćrn radzca szkólny pan doktor Milewski instalował go w jego 
urzędzie. Ksiądz Speer3 w odpowiedzi wyłuszczył rasady, podług 
których w urzędowaniu swćm postępować zamyśla. W końcu po­
witał nowego swego przełożonego najstarszy z nauczycieli zakła­
du pan nauczyciel seminaryjny Baeck. Podobna uroczystość od­
była się bezpośrednio i w zakładzie głuchoniemych, gdzie miał 
krótką przemowę do dyrektora główny nauczyciel pan Matu­
szewski.

— * Pomimo słoty zebrała się znaczna liczba osób na o- 
negdajszo Walno Zebranto w sali Lambert i, zwołane w oclu 
porozumienia się pod względem dalszego istnienia szkoły przemy- 
słOwój. Zgodzono się, ażeby w tym roku ze względu na ciężary 
wojenne, jakie tak gmina jak i prywatno osoby ponosić muszę, 
naukę w szkole przemysłowój ograniczyć na najniezbędniejsze 
przedmioty, jako to rysunki, modelowanie i kaligrafią. Koszta obli­
czono na mnićj więcój 400 talarów, podczas kiedy takowe zesztój 
zimy wynosiły około 800 talarów. Sumę tę zebrać postanowiono 
za pomocą składek tak jak w roku zeszłym. Wyłożona lista 
subskrypcyjna w zgromadzeniu przyniosła od obecnych 75 ta­
larów.

— * Dziennikarstwo galicyjskie bezwątpienia ujmie się za 
prześladowanymi Polakami w Galicyi bez najmniejszego powodu. 
Ksiądz Antoni Chodorowski, rodem z Wilna, który był probo­
szczem przez lat 15 na Litwie, w skutek barbarzyństwa władz 
moskiewskich musiał niedawno schronić się do Galicyi. Pomimo 
legitymacyjnych papierów świadczących o jego przyzwoitem pro­
wadzeniu się, p. Possinger kazał mu niezwłocznie opuścić Gali- 
cyą. Udawszy się do Wiednia ksiądz Chodorowski otrzymał 
schronienie przy klasztorze zakonnic św. Elżbiety, ale i tam po- 
licya nie dała mn pekoju, i pomimo starań robionych przez 
przełożoną klasztoru i protekcyi jednego z członków reichsrutu, 
oberkomisarz Hupsch wypędził go natychmiast z Wiednia, 
grożąc, że gotów jest gwałtem odstawić go do Salzburga. Podo­
bne postępowanie nie godne jest władz konstytucyjnego rządu. 
Nie czynić różnicy pomiędzy awanturnikami i uczciwymi ludźmi, 
wypędzać kapłanów polskich prześladowanych przez Moskwę, 
jest to kompromitować w opinii publicznej rząd austryacki.

— * Październikowe poslcdzonle feomlsyl ortograficznej 
w Poznaniu odbyło się dnia 6 bm. Toczyły się na niem bardzo 
ciekawe rozprawy o a pochylonem. Następne posiedzenie odbę­
dzie się dnia 3 listopada od 11 z rana a następnie od 4 po po- 
łuduiu.

— * W numerze czwartkowym Pos. Z tg wyczytujemy, 
jak bardzo się podobają wystawione przez pp. Kilińskiego 1 Sp. 
w okuie t z. cachepóts z gustownemi bardzo malowidłami. To 
tćż i my naszćj publiczności zwracamy uwagę na te naczynia 
przeznaczone do wstawienia doniczki z kwiatem a tćm samem 
taniego upiększenia salonu. Również musimy wspomnieć o prze­
ślicznych lampach w najróżniejszych formach i rzeczywiście ta­
nich cenach. Mamy nadzieję, że zabiegi tćj mlodćj firmy ze 
strony publiczności słusznego doznają uznania. — Z przyjemno­
ścią także donosimy, że na miejscu dawniejszćj cukierni p. A. 
Pfitznera przy ulicy Wrotławskiej, po 10 latach obcego posiada­
nia, otworzył ziomek nasz p. Urbański takową. Nie wątpimy, 
że młody przedsiębiorca przez publiczność naszę popartym zo­
stanie, z naszćj strony życzymy mu tyle szczęśeia, ile miał sza­
nowny jego poprzednik.

— * W Golenczewie, własności pana Baiera, dwie mile 
od Poznania, wybuch przedonegdaj pożar o godzinie 7 wieczo­
rem, który zamienił w perzynę stodołę zbożem napełnioną. Je­
den z robotników, który, będąc pijanym, położył się w stodole, 
spalił się.

— * Mieszkańcy miasta Sulmierzyc, posiadający pom­
nik Klonowicza, pospieszyli na wezwanie nasze z przyjściem 
w pomoc pomnikowćj instytucji SSazeasn polskiego w Rappers- 
vyl, nadsyłając nam na ten cel 5 tal. 2'/, sgr. — Na fundusz bu­
dowy teatru polskiego otrzymaliśmy od p. Tomasza Cieszyń­
skiego z Koźmina 1 tal.

— * Nauczyciel gimnazyalny z gimnazyum krotoszyń­
skiego, doktor filozofii Ph. Rudloff, umarł na tyfus w domu 
swego ojca, pastora Rudloff w Borgerdorf pod Juterbog, na który 
zapadł w skutek rany odebranej pod Woerth i znojów wo­
jennych.

— * Z tutejszych Jeńców francuskich zatrudnionych jest 
obecnie — jak donosi Posener Ztg — około 1200 częścią 
u właścicieli dóbr, częścią przy ksdei żelaznej, podczas kiedy około 
1000 pracuje nad tutejszemi fortyfikacyami.

— * (z) Teatr polski w Poznaniu. Z przyjemnością pra­
wdziwą przychodzi nam zapisać, że na zaonegdajsze przedstawie­
nie już nieco licznićj niż dotąd zgromadziła się publiczność do 
teatru miejskiego, w którym mieliśmy zapowiedzianą komedyą 
Benedixa „Czuli krewni.“ Tytuł niekoniecznie stósował się 
do treści, co zresztą jest winą autora nie dyrekcji. Spodziewa­
liśmy się zobaczyć ów zastęp tkliwych krewniaków, czychających 
na sposobność wspólnego odrwienia się i okłamania w uczuciach, 
a znaleźliśmy pół tuzina swarliwych kobietek, sj.ikniętych na lo3 
nieszczęśliwej wychowanki ich kuzyna, Eleonory. Czułość naj­
mniejszą w sztuce tćj odgrywa rolę, za to niemałe zajmują w niej 
miejsce owe drobne intryżki, kolce i wzajemne wytykanie wspól­
nych zdrożnośd. Treść sztuki jest następująca: Pan Oswald ka­
pitalista (p. Kaliciński) wyjechał z przyjacielem swym, dokto­
rem Bruno (pan Konarski), w daleką podróż do Ameryki i na 
ciąg dziesięcioletniego oddalenia się swego powierzył zarząd do­
mu ciotce i siostrom swoim, oddając im zarazem opiekę nad przy- 
branem dziecięciem swojem Eleonorą (pani Nowakowska). 
Przez czas ten kuzynki swarzyły się między sobą wcale niegrze­
cznie, a biedną sierotę zamiast macierzyńską otoczyć opieką, do 
zwyczajnych posług używały. Prźyjeżdża nareszcie Oswald. Do-< 
winduje się o stanie rzeczy i o krzywdzie, wyrządzonćj pupilce 
swojej. Chcąc dotkliwićj, przez wywyższenie tćj, którą poniżały; 
ukarać sioBtry, żeni się z Eleonorą. Jest to główna intryga 
sztuki. Mnóstwo w nićj zachodzi jednak sytuacyi komicznych 
i postaci drugorzędnych, z całą znajomością sceny nakreślonych. 
Do takich zaliczymy pocieszną kreaturę Szuinricha (pan Doro- 
szyński) i zarozumiałą postać studencika Alfreda (panna Czaj­
kowska); że dodamy jeszcze wybornie ehoć w karykaturze na­
kreślony typ literatki dawnego autoramentu Ulryki (pani Doro- 
szyńska) i podstarzałej kokietki Amelii (pani Wesołowska). 
Są w tćj komedyi i jaśniejsze postacie, jak naiwnej Otylii (panna 
J. Górecka) i Julii (panna M. Górecka); zresztą całość, bar­
dzo ciekawie i humorystycznie napisana, wyborną grą artystów 
naszych podniesiona jeszcze, szczerze zajęła i ubawiła publi­
czność. Zapisujemy tu pierwszy a tak świetny po powrocie 
z Galicyi występ pani Nowakowskićj, i debiut młodziutkićj 
artystki panny Julii Czajkowskiej, która bardzo miłe i ko­
rzystne o talencie swoim dała nam z zaonegdajszego wystąpienia 
wyobrażenie. Na zakończenie dano po raz wtóry w doskonałym 
przekładzie pana Dobrzańskiego komedyjkę „Zaproszę 
majora“, gdzie tłómacz i piękna żona jego ze sceny, panna Ma- 
rya Górecka, huczne zebrali oklaski,

— * Teatr polski w Poznaniu. Wczorajsza poobied
słota, mimo rozjaśnionego wieczorem nieba, zastraszyła -

brzański i Konarski i artystek pań Doroszyńskiśj ¡ u 
ryi Góreckiej, którćj gra pełna wdzięku coraz więcći »Awięcćj *z»
dów i uznaira zyskuje u publiczności. Spodziewamy się dają ,¡¡ 
czniejssego zgrom .dzenia na dramat Dymitr 1 ' 0Bterya w te«J .»
mi jskim, przez co wynagrodzi publiczność scenio polskiej daj ? „ , 
czekiwania...Repertoar na przyszły lyJzień jest jak się do»;,* ° 
jemy, następuj: Poniedziałek 17 teatr lutowy: Po raz pier»,’ i n1„Małżeństwo bezdzietne' 
i Maąkowicz“ komedya w

k medya w 3 akiach i „Mańk,
1 akcie dla sceny poznańskiej pr,^ 

biona, przez St. Dobrzańskiego. — W środę 19 teatr mie/' 
„Starosta wieluński“ czyli Obce ziarno, dramat narodowy , 
aktach Leop. Starzeńskiego. — W czwartek teatr latowy: j, 
czyli Samoluby (przed tygoduiem zapowiedziany i O(1»qi. 
z powodu słabości). — W sobotę teatr miejski: Po raz pier»s 
„Jan Kazimierz na łowach“, obraz historyczny wierszem »t 
odsłonach p. M.

— * Kalendarz. Jutro, w niedzielę, dnia 16 pażdu 
nika, Teresy panny, w kalendarzu słowiańskim Raj? 
sława. Wschód słońca o godzinie 6 minut 26, zachód o g<,‘, 
nie 5 minut 5

Dnia

eU

16 października 1667 traktat z Tatarami. — p 
bitwa z kozakami pod N trajowem. — 1672 bitwa z Turi 
pod Kałuszynem. — 1820 uioczysty obchód sypauia mogiły
ściuszki.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 17 października, Wite 
ryna biskupa; w kalendarzu słowiańskim Żytisława. WScd 
słońca o godzinie 6 minut 28, zachód o godziuie 5 minut 2

Ostatnia kwadra duia 17 października o godzinie 7, 
pal udnii. 1

Duia 17 października 1672 Tatarzy wezwaui do ob:<, «»f* 
granie rzeczypospolitćj. — 1676 pokój z Turkami pod «taką 
rawnem. wyd

m. Śrem, 11 października. (Zwykłe miesięcy “A, 
posiedzenie członków Towarzystwa agronomiczne,/
— Towarzystwo pań ku wspieraniu rannych i chorjt; 
wojowników. — Centralne towarzystwo kredytu lie^ ,rzf 
skiego na akcye. — Grono artystów dramatyczny^1!,,, 
pod dyrekcyą p. Miłosza Szteugla). W czwartek dut» j L, u 
b. m. odbyło się w hetelu Kadzidłowskiego zwykłe tniasięcijuj-ń 
posiedzenie członków Towarzystwa agronomicznego poiią, UIV 
śremskiego. Po trzechmiesięcznćj przerwie zagaił posiedzą, 
gorliwy zawsze w wypełnianiu swoich obowiązków obywatelskic S ta 
prezes towarzystwa p. Antoni Raczyński z Psarskiego. Sekretu, n\t 
towarzystwa p. Józef Parczewski z Grabianowa odczytał p.otLg»] 
kół z ostatniego posiedzenia, odbytego na początku lipna, którjnent 
zebrani członkowie przyjęli. Pogadanka o sprawach rólai--4nOgi 
przemysłowych, jak o pojawiającym się w dość obszernych roi, sl 
miarach księgosuszu bydła, o środkach przeciwko niemu, , 
raiarze dyrekcji towarzystwa w Schwedt rozszerzenia 
działania tegoż towarzystwa, dalszego podjęcia oględz, u v. kn 
wych gospodarstw w powiecie, na które to oględziuy przez jjRzj 
czono najpierw gospodarstwo księdza dra Cichowskiego, prulijj,,«. 
szcza w Brodnicy i tym podobnych rzeczach gospodarskie! jj»k( 
w których członkowie obecni żywy brali udział, zajęła bliifitow 
dwugodzinny czas posiedzenia. Wybór nowego zarządu towarzpuip 
stwa na dalsze trzy lata odroczono do przyszłego posiedzeńjyr( 
Objawiono przecież już teraz jednomyślne życzenie, że wybfctal. 
ten nie paduie inaczćj, jak na dotychczasowych gorliwych czlonow 
ków dyrekcyi, i pewną nadzieję, że dotychczasowi członków ¡¡pc 
na nowo jednogłośnie obrani nie usuną się od dalszego pomyśl*nasi 
nego kierowania sprawami towarzystwa. Na posiedzeniu bylinki 
obecnych dziesięciu obywateli z powiatu, tj. pp. 1) ks. Antonie- wyy 
wicz, proboszcz z Bniua; 2) Julian Bukowiecki z Mszczyczym » r 
3) ks. dr. Wincenty Cichowski, proboszcz z Brodnicy ; 4) Gladytt» B 
z Pierzchną; 5) Krajewski z Zawór; 6) major Piotr Krzyżtopoi-śniy 
ski z Wieszczyczyna; 7) Józef Parczewski z Grabianowa; 8) Aa.jU) 
toni Raczyński z Psarskiego; 9) Kazimierz Węclewski z Góry ¡¡nie 
10) Stanisław Zakrzewski z Żabna, i trzech było z miasta, -ggr. 
Tutejsze towarzystwo pań, zawiązane na początku wojny francu-wa, 
sko-pruskićj celem wspierania chorych i rannych żołnierzy, prócinas, 
mnóstwa bielizny, płótna, bandaży i szarpii wszelkiego rodzajiąap 
zebrało dotąd )008 talarów w go.ówce, z których blisko 320 U-8 ti 
larów wpłynęło ze składek mieszkańców miejskich, a resztąuf 
z gmin wiejskich i od właścicieli dóbr. Datki na cel ten dobrMe(i( 
czynny ciąg e jeszcze składać można na ręce tego towarzystw(jZa 
damskiego, albo tćż radzcy ziemiańskiego. — Zarząd Centralueg^er 
towarzystwa kredytu ziemskiego, zawiązanego w Berlinie abtrs 
akcye, powierzył ajenturę tegoż towarzystwa dla śremskiego i 
siednieb powiatów, w których niema jeszcze osobnych ajentin^e 
tutejszemu aptekarzowi Maksymilianowi Pomorskiemu. U ajealfcroi 
tego dostać można statuta towarzystwa, instrukcyą dla wypt^ałi 
środkowąń wartości zabezpieczonych, tudzież formularze do wnitf ri 
sków o zawarcie, zabezpieczenia. — W końcu podajemy do pio, 
•blicznćj wiadomości radosną nowinę. Otóż nasze miasto odrótegC 
dzi w tych dniach grono artystów dramatycznych pod dyrekcj^ów 
p. Miłosza Sztengla Dyrektor teatru zamyśla urządzić kilkana-!»nii 
ście przedstawień dramatycznych na sali hoteln paua Kadzidtopu 
wskiego. Już to bodajnie 16 lat mija, jak miasto nasze nit 
miało w swych murach teatru polskiego. Przed szesnastu latjtens 
grono artystów dramatycznych krakowskich pod dyrekcyą Pieifirs^Vy, 
dęło kilkanaście polskich przedstawień dramatycznych w naszćopon] 
mieście i cieszyło się wówczas dobrem powodzeniom. Nie 
pimy, że przybycie grona artystów dramatycznych do nas ni 
kilka tygodni powitane zostanie przez mieszkańców miasta i po­
wiatu z niekłamaną radością i wielkićm upragnieniem, todziei, 
że tak pomiędzy pierwszymi jak drugimi znajdzie się wielu la- 
bowników gorliwych, co odwiedzaniem przedstawień dramaty ■ 
cznych nie tylko poprą i zachęcą szlachetne usiłowania artp| 
stów, ąle widząc na scenie przedstawione postacie polskie, 
dzież słysząc na deskach teatralnych mowę ojczystą doznają pt«j| 
wdziwćj rozkoszy duchowćj. Pierwsze przedstawienie dane 
dzie w czwartek dnia 13 b. m., i odtąd co dwa do trzech da 
miejsce mieć będzie. Z danćj sposobności niechajże wszysoj 
z nas skorzystać nie omieszkająI

(t) Z pod SSusznlk, 5 października. (Siewy 
sprzęt perek. — Odpusty i instalacya. — Msze 
Siewy zimowe w wielu miejscach od dni kilku ukończone. AVy| 
bieranie perek potrwa wprawdzie jeszcze czas niejaki, lecz wąt 
pić należy, aby takowe gdziekolwiek mróz zaskoczył. Ktoko!
wiek o perkach wspomni, zawsze biada, że się w tym roku i__
obrodziły, w przecięciu możua średni sprzęt zaznaczyć, mimo t* 
każda z gorzelń, a jest ich tu nie mało, o zwykłym czasie p»» 
rozpoczęła. — Zeszłej niedzieli, jako w uroczystość Matki bO' 
skiej różańcowćj odbyły się odpusty w Ottorowie i w Cerata 
kościelnym; w 03tatnićtn miejscu odbyła się zarazem instalacja f 
Jks. Ptaśzyńskiego. — W kilku kościołach naszćj okolicy odpracuj 
wiano msze św. zakupione przez naszych poczciwych wieśniakd’^^ 
a obecnie wojaków pod Metzem i Paryżem o uproszenie Pa^j ‘
Boga, aby szczęśliwie i zdrowo do ojczystych zagród powrócić i* ‘ 
dozwolił.

WlAUOMObGl LITJhKAGKiE.
— * KleonlanSna wyszedł z druku nr. 42 i zawiera)

O hodowli świń. (Dokończenie).— O nawozie z fosforytu, bpr#'11 
wozdanie dra Stohmanua. — Kólnictwo i gospodarstwo wiejakii 
w Syberyi opisał Albiu Kohn. — Znaczenie siarczanu magneip 
(soli gorzkićj) jako nawozu. — Korespondencja rólnicza: Wsp«']g 
mnienia z wystawy rólniczćj, odbytćj w Warszawie w roku 187ft| 
— Kalendarz róluiczy na rok 1871.

IProtokół
trzeciego posiedzenia komisji ortograficznćj w Pozaaaiu,

z dnia 6 września 1370. ___
Dla braku miejsca w lokalu Towarzystwa Przyjaciół Naw 

zebrani członkowie zasiedli w lokalu Towarzyskiego Koła. 
cni byli wiceprezes p. Bentkowski, kks. Maliuowski, ChoióR 
dr. Rzepecki i dr. Lebiński. ,-j^

W nieobecności prezesa, zastępca o tegoż, p. BentkoW» 1 
zagaił posiedzenie. Sekretarz odczytał sprawozdanie z ostatni^. ' 
posiedzenia.

Wiceprezes podnosi i wylicza nieprzyjazne okolicznosft| 
w których się obecni zebrali. Najprzód, że ptezes jest E'e0Lia 
cnym, powtóre, że prof. dr. Jerzykowski nie wygotował progt 
a raczćj już przed kilku tygodniami na ręce sekretarza a*°y f ; 
materyały, które miał opracować, a złożył je z powodu, że OU 
żko zapadł na oczy. Sekretarz doniósł o tym wypadku ” 
przewodniczącemu. Nareszcie wspomina wiceprezes, że wyP?7L; 
polityczne, pochłaniające uwagę i zakłócające spokój umysi0 Jj 
nie usposabiają w tej chwili do badań szczegółowych, y ¡)~- 
zatćm o odroczenie posiedzenia i zapytuje obecnych o zdaI1 ' 
czy je odroczyć i na jak długi czas? J. ’

Dr. Lebiński radzi odroczyć zebranie do następnego 
czajnego, przypadającego w początku października, dr. )lzePe,L(/ 
ostrzega, że w tym czasie przypadają wakacje świętomicham» .»u 
Więc wiceprezes stawia następujące wnioski, na które obe in 
się zgodzili: , ¡/'i

1) Obecne posiedzenie się odracza, a następne 
się we wtorek dnia 27 września o 4 po południu w lokalu wc 
warzystwa Przyjaciół Nauk albo w lokalu Koła 
skiego, za poprzednićm porozumieniem się z dyrekcyą te» 
Koła. dodatek. ta



Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 241.
Niedziela, dnia IG października 1870.

LYJBOa MHSJKł

r 2) Jeżeliby dr. Libelt teimin] ten, jakichkolwiek okoli-
$ .-mości, mianowicie ze względu na wypadki bieżące, miał uznać

® nie=tósowny, zawczaeu zawiadomić każę członków kcmisyi 
i 3 1 unianie terminu na posiedzenie.

■ *j 0 ' 3) Sekretarz zakomunikuje odpia uchwały tej prezesowi
, i i nieobecnym członkom.

Po przyjęciu wniosków tych przez obecnych członków, wi­
ceprezes origait posiedzenie.»<

‘ŻęjJ
wV
itj SSlîSC^*''

»»

Dr. Libelt, 
prezes.

I)r. Dębiński, 
sekretarz.

(Nadesłano.)
j j W No. 38 Dzień. Literackiego wyczytaliśmy w arty- 
,dy kule-- ,.Nisze stósunki księgarskie“: „Przeszło już od roku spo- 
tiw «triegj^L ze P- Leitgeber nie ma we zwyczaju odsyłania nale­
ci iyU»ści za rozsprzedane książki i od tego czasu upominamy się 
1H u nieg0 o naszą należność. Łudził nas dłngi czss, aż ostatecznie 

■InJ zerwał wszelkie stósunki, a sc 200 złr. przynależne nam schował 
yj.obie do kieszeni...“

Pomijamy wycieczki osobiste, bo na to odpowiadać ubliźa- 
kjjloby naszćj godności, słów tylko kilka w obronie naszej firmy

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Ania 15 października.

BAZAR Karłowski z Dobieszewa, hr. Tyszkiewicz ze Siedlca, 
Mirosiawski z Mirosławia, Łukomski z Krobi, Małecki 
z Wrześni.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Mukułowski ze Strykowa, 
Gorzeński ze Smiłowa, pani Hetkowrka z Wilczyna, Schulz 
z CyTchowy.

flOTLL RZYMSKI. Książę Sulkowski z Rydzyny, Oldmann 
z Obornik.

MYL1DSA HOTEL DREZDEŃSKI. Karścicki z Mchów, Jara- 
czawski z Jaraczewa, pani Korzewska z Żerkowa, Ephraim ze 
Stargardu.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Roźańaki z Paduiewa, 
Krótki z Wiaktorowz Rymarkiewicz e Zaborowa, Tietz z Król. 
Polskiego.

HOTEL PARYSKI. Chrzanowski z Ostrowa, Sczawiński z Bry- 
lewa, pani Sulimieroka z familią z Kró1. Polskiego, Lichtwaid 
z Bodnar.

G0SP0DARSTW0 HANDEL I PRZEMYSŁ.
piizemy-

1 Otóż Wydawnictwo Mrówki twierdzi, iż 200 zlr. jemu 
.przynależnych za rozsprzedane książki przywłaszczyliśmy sobie. 

* yy obec urządzonych stósuuków prawnych w państwie pruskiem 
bJursn* podobny sam przez się upada, gdyż nie trudno pretensją

2't*ks wyskarżyć, konieczną tylko w tym razie_ ... . . jest, al)y
Wydawnictwu temu rzeczywiście anma podobna się
„¿leżała. O ile suma ta jest urojoną następujący okazuje ra- 

Cłichunek.
cję Wydawnictwo Mrówki przysłało nam w r. 1869 (nie prze- 
rJt(,Gając prawie żadnych w ciągu roku rachunków) wedle wypisu 
‘ ej przesłanego nain_4 stycznia 1870 różnych książek za sumę (jak 
oyćtanii podają) 105 tal. 17 sgr. W1 rachunku tym jeduakże, jak 
ui*| ¡o listem z dn. 12 lutego wykazaliśmy, mylnie policzono 13 egz. 
Eft» Mrówki 4 ćwlerćrocto zamiast 7 egz. (żądaliśmy 13 egz. lecz o- 
»ii!t'trzymaliśmy tylko 7), przeto o 4 tal. za wiele, powtóro my lilio 
zes, policzono łłibl. Mrówki zamiast po 1 tal. 16 sgr. jak cena p(. po 
SI042 tal. 3 sgr. 3 fea., co znowu różuicę 5 tal. 12 sgr. na naszą lro- 
ett» rjyić stanowi. Nadto oddaliśmy, stósownie do ogłoszenia Wy- 

> «¡¡¡»wnictwa Mrówki gratis nowo od Igo lipca przystępującym abo- 
któiiueotom na Mrówkę 4 egz. 1 i 2 ćwierćroczo, co wjrachunku wy- 
e%Doii sumę 5 tal. 10 sgr. i wreszcie oddaliśmy W. Callicrowi 
roi, skutek zlecenia Wydawnictwa 3 egz. zeszyt 1 i 2 w cenie 4 

' ¿tal. Powyżćj wyszczególnione 4 tal., 5 tal. 12 sgr., 5 tal. 10 sgr. 
’ >i 4 tal. razem 18 tal. 22 sgr. odliczywszy od ogólnćj sumy rachnn-

Yo 105 tal. 17 sgr., a pozostanie 86 tal. 25 sgr. Z tćj sumy, roz- 
7 łliizając s’ę 12 lutego rb. odesłaliśmy książek za 26 tal. 10 sgr. 
r te „»powrót do Lwowa, zatrzymaliśmy celem dalszćj rozsprzedaży, 
ikitl jako tak zwano dysponeuda za 10 tal. 8 sgr., rozliczyliśmy przeto 
'lukitowarem 36 tal. 18 sgr., a należność Wydawnictwa wynosiłaby 
at!jitjlko 50 tal. 7 sgr. Na sumę tę wypłaciliśmy, jak to Wydawn. 
!8nił|Mrówki w swym rachunku z dnia 4 stycznia przyzuaje, 8 tal., 5 
tyWital. 1 10 tal. razem 23 tal., lecz Wydawuictwo zapomniało zano- 
ahtttow&ć, iż na dniu 23 czerwca 1869 zapłaciliśmy 6 tal., ua dniu 7 
ko»i<iipca 1869 9 tal. na ręce Wgo pułkownika Calliera. W liście 
«Dii-naszym z dnia 12 lutego opuściliśmy te wypłaty, a Wydawnictwo 
byl|t»kowe przemilczało! Na należne Wydawnictwu 50 tal. 7 sgr. 

esb wypłaciliśmy przeto 38 tal., pozostało do zapłacenia 12 tal. 7 sgr. 
syn«: w rzeczywistości, a wedle naszego obliczenia przesłanego w lutym 
adytt w skutek pomyłki 3 tał. 15 sgr. i owe 3 tal. 15 sgr. przekazali- 
opot-|my onego czasu Wmu Callierowi. Tenże uwiadomił nas w ma- 
I An-ju, iż teraz dla Wydawnictwa Mrówki żadnych pieniędzy od nas 
łórj inie przyjmie i kwotę ową nam zwrócił. Mogliśmy owe 3 tal. 15 
»• -sgr. (a jak być powinno 12 tal. 7 sgr.) wprost odesłać do Lwo- 
mcowa, jednakże listy, jakiem: nas nasyłało Wydawnictwo, przekonały 
próciuas, iż łatwo narazić się możemy na stratę. W marcu bowiem 
łz&tapłaciliśmy jako prenumeratę za 9 egz. Mrówki I kw. 1870 r. 
0 tag tal., zeszyty tymczasem nie wychodziły w oznaczonych termi- 
esztfcgch, a 3go zeszytu przesyłkę dla nas wstrzymano. Pisał o to 
nbrojeden z firmowych, będący obecnie pod Metz, Tułodziecki, zga- 
yatwidzał się nawet na urojone pretensye Wydawnictwa, byle prenu- 
losftoerujących w naszćj księgarni zadowolnić, a w odpowiedzi na to 
e. dotrzymywaliśmy podwyższenie żądań. Wydawnictwo, które 5go 
¡•(kwietnia rb. żądało 23 tal., następnie 50 tal., a 3go września 

:ntut(nie nadesławszy zapłaconych 9 egz. 3go zeszytu z rb.) 66 tal., 
ziło nam zawezwaniem w gazetach do zapłaty tych sum. Zda- 

ało się Wydawnictwu, iż groźbą taką znagli nas do zapłacenia 
razy więcćj niż się mogło należeć, iż groźbą taką może nor- 
owoć wysokość należności, nie pytając o słuszność. Skutkiem 

¡o mu3imy wyczekiwać na nadesłanie należących nam 3 zeszy­
li Mrówki z rb. — a skoro takowe otrzymamy należne Wyda- 

śaatwnictwu 12 tal. 7 sgr. (nie 200 złr.I) wypłaci we Lwowie księ-
ńdlegania p. Milikowskiego, któremu tę sumę przesłaliśmy, 
e nil w razie, gdyby Wydawnictwu słusznie się podobna pre- 
} iMJtensya od nas należała a nie była urojeniem, nie potrzebowałoby 
eiduWydawn. rzucać obelg, lecz na drodze prawa o należność się u- 
:8zcEpomnieć, gdyby taka firma jak nasza miała bez powodu wstrzy- 
’łbnjwać zapłatę.

m »• Dnia 10 października 1870.
i P8, " Mieczysław Leitgeber i Spółka,
Diet księgarnia w Poznaniu.

— * Merkury zamieszcza p. n. „Drogi żelazno w W. 
Ks. Poznaóskióm“ następujący artykuł:

Sieć kolei żelaznych w Księstwie, znacznie już rozwinięta 
i ciągle przez nowe budowy dopełniana, łączy główne miasto tćj 
prowincji Poznań w kierunku południowym z Wrocławiem i bo­
czną gałęzią od Leszna z Głogowem; na zachód idzie koić) po- 
znańsao-frankłurcka z gałęzią od Zbąszynia do Gubeny nad Udrą; 
na północ pizez Krzyż i Starogród Poznań łączy się zo Szcze­
cinom; w kierunku zaś północno-wschodtim świeżo budująca się 
droga żelazna ma na celu połączenie stfnicy Księstwa z Bydgo­
szczą i Toruniem przez liuią rozwidlającą się na dwie gałęzie 
w Inowrocławia. W obce takiego rozwoju sieci kolei żelaznych 
poznańskich, jeden rzut oka na kartę geograficzną pozwala do- 
strzedz widoczną lukę, a mianowicie w kierunku wschodnim. Ra­
żącym tu jest brak połączenia z Warszawą, głównćm ogniskiem 
dróg żelaznych Królestwa Polskiego. Masto Poznań od dawna 
już czyniło starania, celem usunięcia tego braku i wielkich wyni­
kających ztąd niedogodności. Obecnie zaś izba handlowa poznań­
ska znowu w tćj mierze głos podnosi i zwraca uwagę na ważny 
projekt drogi żelaznćj Lćdź-Słupce-Poznań. l^ojokt ten dotych­
czas nie zyskał zatwierdzenia rządów, podczas gdy inna liuia, 
mająca na celn połączonie bezpośrednio Wrootawia i Szląska 
z Warszawą, uzyskała już koneesye rządu pruskiego, a budowa 
jćj mimo niepomyślnych wojcnuycb okoliczności, bez przerwy się 
prowadzi, i jak zapowiadają, w końcu rb. doprowadzoną zostania 
do granicy szląskićj. Izba handlowa poznańska nie rna nic prze­
ciwko rzeozonćj linii, uważa jednak za słuszne, iżby zarazom nie­
zwłocznie nastąpiło także koncesyouowanie kolei żclazućj wur- 
szawsko-poznańskićj, aby tyra sposobem Księstwo postawioue było 
na równi zo Szląskiem wo względzie połączenia z tak ważućm 
ogniskiem jak Warszawa i miało równe szanse wolnego współza­
wodnictwa z prowincją sąsiednią. Dczwalać budowy kolei war­
szawsko - wrocławskićj bez koncesjonowania jednocześnie linii 
warszawsko-poznańskićj, jest to stawiać jodnę prowincyą w obec 
drugićj w nader uiekorzy Anćm położeniu. Kolćj warszawsko- 
wrocławska przecina wprawdzie południowo-wschodnie krańce 
Księstwa, lecz na tak małćj przestrzeni i w takim kierunku, iż 
nie stanowi to żadnćj korzyści i jest zupełnie bez znaczenia. 
Ziemie poznańskie, wchodząc tu klinem między granice Szląska 
i Królestwa, tworzą z linią kolei idącą przez Kępno nie wielki 
trójkąt, którego bok północny liczy zaledwie mil 4. Jeżeli już 
budowa kolei z Wrocławia do Warszawy miała być prowadzona, 
to należało wybrać inny kierunek, a mianowicie z Oleśnicy nie 
na Kępno i Wieruszów, lecz na Ostrów i Kalisz. Kierunek teu 
przeciąłby nierównie znaczniejszą i przemysłową przestrzeń, ubo­
gą w lasy, gdzie węgiel kamienny znalazłby znakomity odbyt 
i zarazem linia ta stanowiłaby podstawę do dalszego rozwinięcia 
miejscowej sieci kolei, nadając się wybornie do poprowadzenia 
nowćj drogi żelaznćj z Ostrowa do Leszna, łączącej w prostćj 
linii Kalisz przez Ostrów i Leszno z Odrą pod Głogowem. Po­
wyższe projekta są tćm słuszniejsze i większe mają szanse powo­
dzenia, iż, jak wiadomo, rząd rosyjski odmówił udzielenia konce- 
syi na dalsze prowadzenie drogi żelaznej warszawsko-wroolawskiej 
w kierunku od Wieruszowa przez Sieradz do Łodzi, jak to sobie 
towarzystwo pomienionej drogi zakładało, lecz raczćj przychyla 
się do koncesyonowania linii łączącćj Kalisz z Łodzią. Koncesya 
ta jednak, podług decyzyi departamentu dróg żelaznych, nie prę­
dzej może nastąpić, aż dopiero gdy ukuńu£vną z.ostanio hudnwa 
kolei brzesko-smoleńskićj i brzesko kijowskiej. Podług ostatnich 
wiadomości roboty szczególnićj na pierwszej linii szybko się pro­
wadzą i za jakie dwa lata najdalej będą ukończone. Tym spo­
sobem urzeczywistnienie budowy dróg żelaznych mających bezpo­
średnio łączyć Wrocław, Poznań i Kalisz z Warszawą, jest tylko 
kwestyą czasu.

Przy dzisiejszśm dalszćm ciągnieniu IV klasy 142 król, 
loteryi klasowej padły:

1 główna wygrana 150,000 tal. na nr. 40694.
1 giówna wygrana 10,000 tal. na nr. 52893.
2 wygrane po 5000 tak padły na nr. 3!4 i 13777.
1 wygrana 2000 tal. na nr. 45696.

isa 9

Matka moja Henryka Szem- 
hekowa, przeżywszy lat 78, za­
kończyła w Siemianicach dnia 10 
października żywot doczesny.
16091.] Hr. Szembek.

Obwieszczenie.
lat)\ Remizy na placu kamelaryjnym znaj- 
akóru^ce s*§i do miasta należące, obe- 
pam^n}e w posiadaniu p. Loewenherz, wy- 
¡ć isjDierżawione mają być nadal na trzy

»ta od 1 października 1871 począw- 
-Izy.
ie»!. W tym celu wyznaczyliśmy termin
spra* ,cytacyjny na dzień
ijiki' 31 piśźdz-ieritikłk r. S>.,

rana o godz. fil
ilVa ratuszu. (6087)

[Warunki dzierżawy przejrzane być
-e^ogą w registraturze naszćj.

Poznań, 4 października 1870.
> Magistrat
Rani-

listopada fi^fiO r. 
przed poitadn. o fiO gęodz.
przed komrsarzym konkursu sędzią powia­
towym panem Thiel w izbie I naszej są- 
dowćj.

Wszystkich wierżycieli, którzy w jednym 
z oznaczonych czasów pretensye swe pomel- 
dowali, wzywamy, aby w terminie tym się 
stawili. (6041)

Kto zomeldowanie swe poda na piśmie, 
winien dołączać duplikat takowego i anesów.

Wierżyciela nie mieszkający w naszym ob 
wodzie sądowym winni przy zameldowaniu 
swych pretensyi obrać sobie pełnomocnika

donieść o tćm do aktów.
Niemającjm tu znajomości proponujemy 

na pomocników rzeczników tutajszych Ma­
łeckiego i Meyera.

Września, duia 5 października 1870. 
Królewski sąd powiatowy. 
 Wyuział I. 

19897
29334
45165
65284
922S9

48 wygrenych pa 1000 tal. psdły na nr. 317 743 806 963
20136 22187 22491 23623 24655 26012 26182 26SO3 28020
30702 31961 SS377 378S9 3SS14 S93O1 41795 43533 41367
45265 48507 49076 49091 53972 55705 57548 62848 64424
66334 68005 GS575 68624 69301 69496 71280 74695 90S12
•J26S9 91596 94767.
57 wygranych po 5 0 tal. padły na nr. 197 1420 2295 2550 

{ 3126 3524 i 571 5827 7869 8387 9768 10655 15558 15692 17433 
| 17593 1S7S8 39074 19*43 21941 25274 27401 29604 31138 31144
i 3276. 34963 41725 43694 49513 49924 51747 52807 53203 54Ż78
( 57992 62850 65286 67414 70l61 71038 71722 72993 75303 76215
i 81039 84852 85190 86598 86941 87662 9O7S9 91344 91411 92936
j 940834.94108.

79 wygranych po £00 talarów na nr. 2117 2228 2235 
I 2285 3529 6861 7231 7537 7816 9851 11383 1219G 15449 157t0 
( 18449 ¡8698 20113 20794 2oO37 26556 26900 29655 31537 32217

31059 344:2 35144 35947 38028 28105 Só9:0 39544 41573 42536
43027 43167 50930 52397 53544 54080 54254 54612 55251 56450
57938 69556 59702 59752 59853 (-3701 62366 66734 66845 68512
68688 69603 72569 73432 73s43 75162 76529 78689 78725 80502
81494 82637 83235 86634 S6964 87685 88515 88832 89916 90)24
91077 91370 93032 93902 93925.

Berlin, duia 14 października 1870.
Król, joneralna,dyrekeya loteryi.

Giełda 14 października.
Pszenica: słabo; na paźd.-listop. 71’/,, na wiosnę 70

tal. Zyto: trzyma się; na paźdz.-listopad 46'/,, lisk-grud. 
46%, ńa wiosnę 49 tal. Groch: — tal. Olćj rze- 
piowy: trzyma się; w miejscu 14, na paźdz. 13%, na wiosnę 
27'/, tal Okowita: spokojnie; w miojseu 16, na paźd. 15*%,, 
paźd.-list, 15%, na wiosnę 16 tal. 13 sgr. Olćj skalny: w miej­
scu i na grudz. — tai.

Giełda wrocławska, 14 października.
1 Zyto: 2000 funt, trzyma się; na październik i paźdz.-
I listop. 457, żąd., Ustop.-grudz. 45%—% płac., grud.-stycz. 46% 

żąd. i płac., kwiec.-maj 47*/, tal płac. Pszenica: na paźdz. 
: 69 tal. żądano. Jęczmień: ua paźdz. 44 tal. ż.,d. Owies: 
j na paźdz. 43% tal. płac. Rzep: na paźdz. — tal. płc. Olćj 
; rzepiowy: ceny mało zmienione; w miejscu 14%, taL żąd., 
i paźdz. 14, paźdz.-listop. 13%, list- grudzień 13% tal. żądano. 
J Okowita: stale; w miejscu 14 tal. żądano, 13“', plac.; na 

paźdz. 14%,, paźdz.-listopad 14 płacono, listopad-grudzień 14, 
14%, płacono i żądano, kwiecień-maj 14% takgrudz.-styczeń

żądano.

4”/„- 
0 i 1

-5%
akcys

— * Mąka. Berlin, 14 października. Mąka pszenna nr.. 
-5%, nr. 0 i 1 4%—’/, ul., rżana nr. 0 3%—% tal., nr 
3*/,—7, tal. płac.
Poznań, 14 października. Mąka pszenna nr. 0 1 1 5’/, 
tak, mąka rżana nr. 0 i 1 3‘/,—4 tak płac, za cent, bez

Wi&dcoiuści giełdowe. 

Giełda giAKnuAMfc.t», 15 października.
Na giełdzio dzisiejazćj ule zawierano żadnych interesów. 

Głełdt» berllhMika, 14 października.
Stagnacya na giełdzie trwa nadal i w takich okoliczno­

ściach pic było żadnego dziś obrotu, a usposobienie bez ochoty 
do zawierania interesów i niezdecydowanie..

falory pruskie: Dóbr, nożyczk. pstwa (47,%) 99 płao. 
Poż. pstwa a r. Ioó9 (5%) 1007, płac. Obi. pstwa (47,) 80 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37,%) 117*', żąd.

List. zastŁW.: Zachod.-prusk. (87,%) 72’/, płac, dto (4%) 
78% płac, dto (47,%) 867, płac Pozu. nowe (4%) 827, płac, 
fclstty rent. Pozn. (4%) 837, żąd Prusk. (4%j 87 płac.

t/uiory i&frtiniosDe: Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 687, płacono, 
Losy kredyt, z r. 1858 86 płac. Lo3y z r. 1860 (5“/,.i 747, 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 617, płaco jo. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (6%) — płacono. Rosyjska pożyczka prom, z r. 1864 (5%, 
1107, płac. Rosyjdk.-polsk.-obljg. jkarb. (4%) 687, płacono. 
Polek, certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 927, żąd. dto cząstki po 
500 zip. (4%) 100 żąd. Polak, listy zast. 8 em. w rs. (4 %) 68’/, 
płc. Iżsty likw. 557, płeć. Włoska poż. (5%j 51—37» płac. Ru­
muńska poż. (8%) 90 żąd. Rumuńskie obłig. kolej. (77,%) 
597,—9—7» płac. Turecka poż. 427» płac. Amer. poż. (6%) 
967, płac. Mcy® kolei łtelan. Kol. miniL 133% płac. 
Gai.-Kar. Ludwik 96—7» płacono. Austryackio Francusk. 
206%—7 płacono) Warsz.-wied. 69 płacono. Ranki itd. 
Austryackie kredyt, mob. 137—7,-7—7, płacono. Pozu. prow. 
104 płac. Bzląsk. stów. bank. (4%) 115 żąd. Certyf. hip. 
Hubnera (47,%) 97 płac. Hansem. (47,%) 91% płac. Henkel 
(47, %) — żed. Meiuing. (47,%) — płac.

Kura gotówki I pap. plon. Frdr. pruskie 113% plac. ldr. 
1117, płc., suwerny 6. 23% płac., nap. 5. 12% płc., półimper. 5. 
17 płac., doli. 1. 12 płac, Złpta w sztabach funt celny 465 
płac. Srebra funt celny 29. 26 płac. Zagraniczne bankn. 99’/, 
płacono. Austr.-bankn. 81,3/19 plac. Rosyjsk. bankn. 76’/s płac. 
— DjpefcsBt« ¡¡aako-we 5.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 66—78 tat. wedle ja­
kości żąd.; biało pstra polska 71—72 z kolei płac.; 2000 funt, 
na paźd. 72%—’/,, paźd.-list. 707,-70, list-grud. 697»—7,, 
kw.-maj 70%—7, tal. plac. Zyto:2000 funt w miejscu — tal. 
wedle jakości żąd.; poś ednie polskie 46-47 tal. z kolei płac.; 
na paźdz. i paźdz.-listop. 477i—list.-grud. 47’/,— 
gruo%-s,tycź. 487,- %, na wiosnę 497,—%— 7, tal. pła’’. Jęcz­
mień: 1750 funt, mały i wielki 38—50 tal. wedle jakości żąd. 
Owies: 1200 funt, w miejscu 24—30 tal. wedle jakości żąd.; 
poślednio poisai zz—zu, »«.»ohijsti 2G1/»—277„ pomorski 28— 
7, tal, z kolei płac.; ua paźd., paźd.-list. i list.-grua. zc-z-e 
płac. Groch: 2250 funt, do gotowania €0—70 tal., na paszę 
«9-54 tal. Rzep: 1800 funt. — tal. Rzepik: — tal. Olej 
rzepiowy: 100 funt, w miejscu 147, tal. żąd.; na paźdz. 147,, 
—14—72,, paźdz.-list 13%—•.■8—%, list.-grudz. 13’/,,—7» t»b 
plac. Olej lniany:100 funt w miejscu 118|, tal. płac. Olej 
skalny: w miejstu7’/,tal. żąd.; na paźdz. 7’/3 paźdz.-listop. 
77i, tal. żąd. Okowita: 100 litrów A 100% w miejscu bez be­
czki 16—15 tal. 22 srg. płac.; na paźd. 15 tal.
paźd.-list. 15 tal. 23—18 sgr., list-grudz. 15 
grudz.-stycz. — tal. — sgr. stycz.-luty —
16,tal. 17—13—15 sgr. płac.

Ci, którzy do tych sztuk złotych prawa 
własności mieć sądzą, wzywają się, aby z 
takowemi się najpóźniej w terminie na dzień 
31 grisdiEia rb. pi*zed po­
łudniem o ^odsinle fi O 
sali 13 tutejszego sądu wyznaczonym zgłosili 

takowe udowodnili, w przeciwnym bowiem
razie z takowemi prekludowani będą. 2

Poznań, dnia 21 września 1860. 
atrufi. sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnych.

Miejska szkoła średnia.
Wcale uczniów i uczennic nie bę­

dzie się teraz przyjmowało. (6106)
Iliei soli er.

14-18- 
tal. 23- 

tal. — sgr.,

20 sgr., 
28 Bgr., 
kw.-maj

£ii Obwieszczenie.
I Miejsce do budowania przy roau ulicv 

offikiWnikańskićj i Garbarskiej No. 368, wy- 
„iegijwerzawione zostanie przez pana Dr. Sam-

«r radzcę miasta, (5943)
uoSf"* <łnłu 28 października r. b. 

z rana o grodz. 11,
od 1 kwietnia 1871 do

Do konkursu nad majątkiem kupca Pio­
tra Nowickiego w Poznaniu zgłosił się 
jeszcze handel I. Schoen 1 syn z Szcze­
cina z pretensyą 83 tal. 6 sgr. (6074)

Termin do zbadania tćj pretensyi wyzna­
czono na dzień
31 października rb. przed 

połudn. o siłd®. ID;
przed podpisanym komisarzem w izbie ter- 
minowćj Ko. 13, o czćm uwiadamiają się 
wierzyciele, którzy się już z pretensjami 
swojemi zgłosili.

Poznań, dnia 11 października 1870. 
Komisarz konkursu.

Gaebler.

W poniedziałek, dnia 17 bm., 
o 8 wieczorem, w lokalu Towa­
rzystwa Przemysłowego pan Wła­
dysław Ordon będzie miał od­
czyt o ie/kiewie^n.

Dyrekcja. (6024), 
»«•

e0 1»■taoupt ratuszu, na czas 
¡iołjftóca marca 1874.
3 cij'; Warunki przejrzane być 
p80»*e8>straturze. 

nadffl Poż

mogą w naszćj

■siół.
Vnoü
lani«-

oznań, dnia 3 października 1870.

Magistrat.
© bwieszezeute.

W konkursie do majątku Izaaka Grfin 
“B* dzierżyciela handlu pod firmą Lewy 

Tciiitii wStrzalkowie ustanowiono dla
lhoro'.i/rz^c’e1’ do zameldowania pretensyi je- 
'D ł^czifrUgi CZaS d° 38 Pa^dzl0rnliia r* b- 

’5^0-tez?w.ainy tedy wierżycieli, którzy z pre- 
¡-arzfJre h mi jeszcze nie »głosili, aby tako- 
tegókocz» i ,W28'ędu na t0 czy 0 nie proces się 

8 bio- lo“ niei z żądanem dla nich prawem 
łler’szeństwa

®O października r. b.
J'smie lub q0 protoku.u podali. 
inei?lu do zbadani? wszystkich pretensyi, 
, iaowanvch od 17 września aż do UDłv-

z«L

W konkursie do majątku majstra kra­
wieckiego i kupca Juliusza Elilńsilego 
w Poznaniu, został celem rozprawy jako też 
i uchwały co do akordu termin na 
dzień 5 Ilgtojuuia rb. przed po­

łudniem o £odz. 9 
przed niżej podpisanym komisarzem w bu­
dynku sądowym ped No. 13 wyznaczony.

Mających udział uwiademnia się o ¿tćm 
z tćm nadmienieniem, iż wszelkie ustano­
wione pretensye konkursowych wierzycieli, 

ile dla takowych prawa pierwszeństwa, 
prawa hipotecznego, prawa zastawu lub in­
nego prawa udzielnego nie rości się, do u- 
działu przy uchwale co do akordu upra­
wniają. Księgi handlowe, bilans wraz z 
senturą jako też i raport piśmienny za- 
rządzcy co do natury i charakteru kon­
kursu leżą w biurze naszem No. XI dla 
mających udział do przejrzenia. (6073) 

Poznań, dnia 10 października 1870. 
Królewśfci sąd powiatowy. 

Komisarz konkursu.
Gaebler.

Nakładem księgarni Tytus» 
szklewłeza w Poznaniu wyszło dziełko 
śp. Alfonsa Liguorego, Nawiedzenia 
jirzciuwjAwiets.ese-» kahramentu 
Ołtarza 1 Naj&włętszćj rwany 
Maryl na baiiiy dzień nslesiąea 
z dodatkiem zawierającym modlitwy ranne 
i wieczorne, do Niszy, Spowiedzi i Kemu- 
ni św. — Jest to najwierniejsze wydanie 
Nawiedzeń Najśw. Sakramentu, tak jak je 
ś; Alfons Liguori napisał. Cena 77, sgr.

Poznań, w październiku 1S70. (.6033)
Tytus Daszkiewicz

Księgarz w Poznaniu. 
Księgarnia Bi. Kamieńskiego 

Spńlhl w Bazarze poleca

Książki szkólne

danych od 17 września aż do upły-
iESBi

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

Na targu: piękna średnią poślednia
sgr. sgr. sgr.

88—91 85 73-80
84—86 81 72-78
63-64 61 56-58
50—53 48 45—46
32-31 31 28—301
64—68 60 54-58

270—-260-238
254—-242-232
226- 214-200
185- 175-160

KORESPONDENCYA REDAKCYI. 
Korespondentowi (k) w Gnieźnie: Sprawy, toezące się

przed sądem przysięgłych, prosimy tylko jak najkrócćj streszczać, 
nie mają bowiem zwykle żadnego ogólniejszego interesu.

Nadesłano.
Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar­

stwa i kosztów.
Błogo skutkująca Revalescière du Barry.

Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne lekar 
stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przoz użycie Revalescicè 
dn Barry. Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o bło- 
gićj Bkuieczności Revalescière du Barry, odkąd do 70,000 
pochwał lekarskich i uielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzię­
czne błogosławieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości 
Papieża po dwudziestolotnićm bezskuteczućm używaniu lekarstw. 
Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdrowio Papieża jest wyborne, mia­
nowicie odkąd wstrzymuje Bię od wszelkich lek-rstw, kióreml go 
uzdrowić chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornćj 
Revalescière du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nan dzia- 
ała, — Zaręczają, że Jego Świątobliwość przy każdym obłędzie 
spożywa jeden jćj talerz i nacliwalić się nie może błogich jćj 
skutków. (Korespondencya z Gazette du Midi).— W licznych 
przykładach cierpienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do 
sześćdziesiątego roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, 
ohstrukeya, przerwane fankeye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, 
spazmy, omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekcyo 
wątroby, żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, nerwowe bóle 
głowy, głuchota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między 
ramionami i we wszystkich prawie częścia-h ciała, chroniczne 
zapamnia i afekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, 
brak krwi, suchoty płuc i kanałów oddechowych, wodna pu­
chlina, reumatyzm, pedogra, influenza, grypa, mdłości i wornity, 
nawet podczas brzemienności. osmutnienie, spleen, słabość ogólna, 
błędnica, ochromienie, kaszel, astma, ciśnienie na piersiach, ocię- 
azłość, niespokojność, bezsenność, wstręt do towarzystwa, nie- 
żdatność do studyowania, deluzye, słabość pamięci, uderzenie 
krwi do głowy, wycieńczenie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, 
niestanowczość, brak odwagi itd. (5350.)

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal, 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal 15 sgr., 24 funty za 18 tal- — Reva­
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 

ulica; Félix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry;derykowska ulica; J. v. f. --------.. -r_, u „¡¡Ca
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Hans 
burgu 41 Katharinenstrasse: w Poznania a Elsnera* w Lipsku; 
u Teodora Ffitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Soholtz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Keyersbacha, w Lesznie u S. A. 
Soholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową 
lub za zaliczką.

k ".TOwaa—m—

S)r. KaUonlrzn Kalendarz 
Polski na r. 18?1, opuścił pra­
sę i nabyć go można we wszystkich 
księgarniach, w Toruniu wprost u na­
kładcy i autora. Treść oprócz czę­
ści kalendarskiej zawiera niezmiernie 
ciekawą i pożyteczną rozprawę popu­
larną dla kobiet; hi3toryą wojny fran- 
cnskićj; w końcu Fraszki i Figielki.

Pens» 5 »gr. (5927)

S.ltifjęrafla
B. JTafoczyńsfełego

od 1 paźdz. rb. przenis sioną została z Strze­
leckiej ulicy na
Groblą Bło. 33 do kamienicy P. Prą- 

dzyńsklego,
o czćm ma zaszczyt uwiadomić szanowną 
publiczność i prośbę o dalsze łaskawe 
względy, dla jedynego, w Poznaniu będącego 
zakładu w ręku ziomka ponowić. (6053)

BiauezyciclUa, Polka, życzy sobie 
udzielać lekcyi na fortepianie, w francuskićm 
i we wsrelkich przedmiotach nauk. Bliższa 
wiadomość w księgarni K. Reyznera.

[6111.]
Akademik życzy sobie podjąć obowiąski 

nauczyciela domowego. Bliższa wiadomość 
w księgarni SI. Leitgeber i Sn. w Poznaniu.

(.6043)
Dwóch sabjektów dla składu materyal- 

nego, wyszynku i handlu wina posz. natych. 
miejsca. BI. u komis. Scherek, ul. Szeroka 1.

[6122.]
Donoszę Szanownej publiczności, że mam 

ekonomów, pisarzy, ogrodowych, kucharzy, 
służących, gospodynie, kucharki, pokojówki, 
panny służące itd. Maciejewska,

(612P) ulica Jezuicka No. 7.
Stancyą dla uczniów gimnaz. W3każe 

handel cygar L. N. Plichta, Wodna ul. 21.
[6090]

Ucznia do handlu poszukuje handel cy­
gar, Piać Wilhelmowski No. 10. (6107.J
Kilku studentów przyjąć mogęę stancyą lAiliński, nauczyciel 

ul. Wrocławska No. 16. (.6032)

Ucznia z wiadomościami przy- 
oajmnićj III gimnazyalnej poszukuje handel 
żelaza (.6044)

P. Oberfelta 1 Spółki.
Spis 32 składek, które nas doszły:

Za IV kwartał zapłacili:
Ludwik Asch 2 tal. Maurycy Aschheim 1 tal. Adolf Asch 3 tal. Juliusz Bek- 

ker 2 tal. Bienwald 1 tal. Dr. Cranz, jen. superint., 5 tal. Dr. Enger, dyrektor gim., 
2 tal. E. Engel 1 tal. Panna Flux 1 tal. S. Fiegel 1 tal. Graebe, radzca sądu ape­
lacyjnego 25 tal. Ilielschcr, rektor 2 tal. Dr. Ueidrich, nauczyciel wyższy 1 tal. Hu­
bert, nauczyciel 1 tal. Hahn, radzca sądu pow. 3 tal. Heinisch 20 sgr Ilempel 10 
sgr. Heinr. Hertz 5 tal. Jakowicki, nauczyciel wyższy 1 tal. Kupkę 1 tal. Knip- 
fer 1 tal. Kantorowie« Wilh. 5 tal. Koschmaun Labischin 1 tal. J. J. Kottwitz 1 tal. 
7 sgr. 6 fen. Laskowski, nauczyciel gimn. 1 tal. Lichtenstein Adolf 1 tal. Dr. Moritz 
nauczyciel wyższy 2 tal. Panna Molińska 1 tal. Möllenhoff, radzca sądu apel. 4 tal. 
Ludwik Manheimer 1 tal. Markus Hrymann 5 tal. Markus Jacob 3 tal. Moral Adolf 
5 tal. Profesor Neudecker 2 tal. Orgler. rzecznik 5 tal. Pawelitzke, nauczyciel 1 tal. 
Pilet, rzecznik 10 tal. Peglow, sekret. 7 sgr. 6 fen. Bracia Pincus 2 tal. Rosenthal 
dyrektor banku 5 tal. Dr. Starke, nauczyciel wyższy 2 tal. Schoenborn, kaznodzieja 2 
tal. Dr. Sikorski, nauczyciel wyższy 2 tal. Dr. Schaper, dyr. gimn. 2 tal. Hr. Schwei­
nitz, prezydent 8 tal. Scheding, kńpieo 1 tal. S. Silbermann 2 tal. Dr. Tiesler, prof. 
2 tal. Nathan Tobias 1 tal. Dr. Voretsch, nauczyciel wyższy 2 tal. Voigt, nadpro- 
kurator 5 tal. Weiss, kupiec 1 tal. Dr. W arschauer 15 sgr.

Poznań, dnia 15 październikc 1870.
Fcmisaiiskic stowarzyszense Sil?
raiaionjcli na polu jbitwy i 

h«w.

(6097).
wspieraniu

chory cli w ©I owns»

Panom agronomom i lubownikom po-
I lowania poleca podpisany znane od lat wielu:

sprawdź.weimar. buty myśliwskie

wszelkiego rodzaju po cenach tanich,
Wleiką eręUhną polską 

i franoas&ą,
111 Wybór książek teolog!? 

czoych i beletrystycz­
nych. 16060]

Dnia 3 lipca 1870 r. Konstanoya Kola-
sza znalazła w ziemi przy kościele Karme­
litów tu w miejscu 15 sztuk złotych, a miano­
wicie: (.6084)

11 sztuk dubeltowych frydrychsdorów 
1 dubeltowy frydrychsdor z roku 1738

^Ogędyńżęż^rydryębsdory^^^^^

Bsląlkl szkólne
antykwarskie i nowe po tanich 
cenach u ( 6020)

Józefa Jęło wieża
Rynek 74. !

Aukcya pozostał.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dawać będę publicznie w śiicoelę dnia 
19 paźtlzieiTłlka rb. przed południem 
od 9 godziny przy Butelskiej ul. No 9 naj- 
więcćj dającemu za natychmiastową za­
płatą w gotówcę kilka brzozowych i ma- 
choniowych mebli; rozmaite ubiory, 
bieliznę, pościel, sprzgty domowe, go­
spodarskie i kuchenne jako tćż:
po południu o godzinie’4 w staréj 
synagodze należące do spsd-
ku po Dorocie Witkowskiej pod No 100
położone miejsce do modlitwy dla kobiet. 
ttychlettmhi. krl. komisarz aukcyjny.

[ jako nieodzowny przedmiot ubioru (i dla lekarzy i pastorów hardzo praktyczne), 
które z powodu swej doskonałości wszędzie wstęp sobie utorowały. Buty te są 
podbite pilśnią i pokryte juchtami rosyjskiemi, dla czego nie przepuszczają wcale 
wody i bardzo są ciepłe.

Przy obstalowaniu potrzebują szanowni panowie tylko podać miarę długo­
ści i nadmienić, czy noga jest wąską lnb szeroką itd. a przekonani być mogą, 
że na to otrzymają parę butów dobrze siedzących, które w razie przeci-njm 
wymieniają się na inne. (Butów tych nie nosi się na innych, lecz zwykle wdzie­
wa się na pończochy myśliwskie). Cena 6 tal.

Tćż same nader mocno robione i nieprzopuszczaiące wodv z podeszwami 
podwójnemi 9 tal,

aż do kolan obsadzone skórą 10 tal., 
z sztulpami pilśniowemi aż do biodra sięgającemi 14 tal.
Zwracam mianowicie uwagę panów

oficerów i urzędników wojsk.
w polu stojących na te buty, a na żądanie dodaje się także smarowidło, skórę 
konserwujące. Przesyłka uskutecznia się natychmiast, ponieważ wielki wybór 
zawsze jest w zapasie, [6092].

Edward Noack,
Berlin, ~

trjiweraatnadw. 
Spittelmarkt No. 10.



Za bezpieczeństwem pupiDrnem jest 300 
tal. do wypożyczeni». Dow. się można u 
kupca Braun, św. Wojciech 49. [6076].

Książki sźiólnej siewnl- 
M i atlasy

tak nowe jak antykwarskie w największym 
wyborze po tanich cenach w zapasie u

A. 8plro,
[6072],__ naprzeciw zegara pocztowego.

>300 Dobrą gtaNeyą dla Btudentów wskaże 
pani Lipińska, Wrocławska ulica No. G. 

__________[6112J _______

Śfcieg wrocławski.
Takowy przejąłem z duism 1 m. b. i pro­

szę o łaskawe odwiedzanie.
Dziś na kclneyą kiszki, na które 

uniżenie zaprasza . [G096J
Czerwiński.

Paletoty, żakiety S ka­
baty, poleca w wielkim wyborze po ce-l 
nach fabrycznych [5925]

F, W. Mewes,
Stary Ryr.ek G7.

NB. Obstalunki bywają spiesznie wykony­
wane.

Przeniesienie lokalu han­
dlowego.

Handel mój posamoniczny i krót­
kich towarów przeniósłem z Wo- 
dnśj ulicy No.' 1 na Rynek No. 59

Izaak Naumami.
(6080), Rynek 59.

Jutro w niedzielę na śniadanie
tuzinów cylindrów do gazu i petroleum, 
pierwsze i kolorowe, polecają się, lecz tylko 
w całości, nadzwyczaj tanio. Bliższe 
szczegóły Ńowomiejski Rynek 10, II piętro 
pomiędzy 1—3 godziną. (6099 ) 8. 8ujecki

Pierwszą {irzesyłhę

kasztanów
ibrał [6120.

T. Luziński
Pierwsze tegoroczne

kasztany
zymał [610(

Jakób Appel,

rorzenle handlu
lejszym przejąłem istniejący przy Wotjnćj ulicy No. 14 j

lokal wina i piwa.
¡dę, by okazywane mi zaufanie usprawiedliwić ścisłą rze 

Z uszanowaniem

11. Baer.

Polecam Szanownśj publiczności 
mój dokładnie nowemi zapasami 
zaopatrzony

skład futer
i zarazem donoszę, iż teraz ode­
brałem ilość skór niedźwie­
dzi młodych czarnych,
i także z Kamszatki, które pole­
cam po cenie jak najumiarko- 
wańszćj. (6086)

W. Laudon,
w Poznaniu,

ul. Wilhelm. 19, Hotel de Romę.

Nowa ulica obok księgarni pana 
Żupańskiego. chustki do nosa, szkarpetki, ręczni­

ki, kołnierzyki, krawatki, dalćj płó­
tna, bieliznę stołową i towary białe, 
wełniane koszule i majtki poleca po 
cenach rzetelnych a tanich (6115.)

WlClkl [60SS

skład futer
znajduje się przy Wcdnćj ulicy No. 27 u Hamfeurgs&o-ameryk, akcyjne Tow. pakietowe. 

Bezpośredniazcg’lrg’aparowców pocztowych pomiędzy

Hamburgiem a Nowym Jorkiem
za pomocą parowców pocztowych

Thnrlngta środn 19 pnździer.I M lllaiiimonin, środa,2 listopad 1 M 
Westphalla środa 86 paźdz.] ¡>3 Holsatla, środa, 8 listopada >3 
Clmhrla środa 2 llstopada| | g | | g

Cena podróży: kajuta pierwsza 165 tal. w pr. kur., druga kajuta 1OO tał. 
w prusk. kur., międzypokład 55 tał. w pr. kur.

Fraelit Ł. 8. — za 40 hamb. stóp kubicznych z 15 pet. primage, za zwyl.łe 
przedmioty wedle umowy. (6078)

Porto listowe z Stanów Zjednoczonych i do nich 3 sgr. Listy oznaczać należy 
,per IlHinliurecr Damplśclilir.-*

Między Hamburgiem-Haianą a Nowym Orleanem
Alleninnnla w solistę 86 listopada z rana.

Cena podróży: pierwsza kajuta 180 tal. w pr. kur., druga kajuta 180 tal. w pr. kur., 
międzypokład 55 tal. w pr. kur.

Fraelit do Stanego (łrleaou £ 2. 10 ) za ton o 40 hamb. stop, kubicz. 
,, do llaanuy £ 3. — ) z 15% primage.

Bliższe szczegóły u maklarza okrętowego 
yVn*>’iisit J3oltexi, następ, wdowy Millera, Hamburg.

0 Rynek 70 narożnik ulicy Nowéj 70. _______Wilhelmowska ulica No. 9.
Mój starannie zaopatrzony ”

skład herbaty
polecam. [6116]

J. N. Lcilgebcr,
Cylindry do lamp 1 kio
e po znacznie zniżonych cenach polec

I. Cohn,Na nadchodzący sezon zimowy pozwalam 
sobie zwrócić uwagę wysokiej szlachty i 
szanownćj publiczności tutejszego miasta i 
okolicy, na mój bogato asortowany skład 
futer do podróży i do wyjścia, jako to nie­
dźwiedzie, rosomaki, szopy, skongi, kuny, 
sobole, elki, tchórze, piżmowce i krymskie 
baranki. Prócz tego polecam wielki wybór 
damskich fnter do podróży jako tćż kołnie­
rzy i muf a najgorliwszem mćm będzie sta­
raniem, bym położone we mnie zaufanie u- 
sprawiedliwi! jak najlepićj. (.6102)

Obstalunki i reparacye wykonują się aku- 
ratnie i pięknie po dostępnych cenach.

Na jarmark w Gnieźnie dnia 24 mb. przy­
będę z wielkim składom futer i stanę w do­
mu destylatora p. PiatZ.

Wilhelm Ratsch,
Łtriśnier-z:.

Wrocławska ul. No 29.

Lampy petroleowe,
klosze, cylindry i kno­
ty poleca (6103)

Winogrona
świeżo rznięte na składzie w' Oehmiga Ho­
telu Francuskim mogę polecić na kuracyą.

Petroleum najlepsze kw. po 57, sgr 
Smarowidło do woíów najlepsze! Szare i 
twarde mydłol mączko i modrę polecam 
skawym Ziomkom. [6082i

Hilary Stróżyński?
__________ ;___ Wodna ulica 1.

Codziennie świeżo jia. 
lona kawę parową najdę, 
llknlniejsxego smaku (są 
cenie od 10—16 sgr. fuut 
poleca

H. Hummel,
(6095) Wrocławska ul. 9.
Kawy niepalone od 77, dô~Ï4~isgir7cî

kier w głowie najlepszy po 57. sgr. Swiect 
stearynowe i parafinowe, paczkę po 5'/, sti

H, Stróżyński,
[6083], Wodna ulica 1.

Wrocławska ul. No. 2.

Wasal jrbfioptuDuan AUjUW ełhik utócn uwuuuwjuu nj-
sokopiennycb, w kilkudziesięciu wyborowych 
gatunkach, jako to: jabłonie, czereśnie, gru­
sze, śliwki, renklody, kopa po 15 tal.; 50,(100 
dzików dwuletnich jabłonkowych i gruszko­
wych, za 1000 tal. 5; 100,000 flanc akitcyo- 
wycb, do 4 stóp wysokich, za 1009 tal. 4; 
jesiony zdatne na aleje, kopa tal. 10; flance 
szparagowe 3 letnie, kopa 10 sgr. Zgłoszę- | 
nia u J. Jabłońskiego, ogrodnika. (6O79J. ,

we wszystkich nowych formach w 
uderzając-« wielkim wyborze po bar­
dzo tanich cenach poleca [6098.]

Zaproszenie do przedpłaty
na Od czynności żołądka zależy siła 

żywotna.
Do liweranta nadwornego pana Jana Hoffa w Berlinie. 

Brzeźno, 6 września 1870. Woja żona była tak osłabiona, że 
nie mogła już przyjmować pokarmów i trawić. Użycie wyskoku 
słodowego nie tylko wzmocniło jćj żołądek lecz wywarło także 
najdobroczynniejszy skutek na cyrkulacją jej krwi. Źłemann, 
stróż kolejowy. — Szacowna pańska sludo««» czekolada 
zdrowia i wyborne słodowe karmelki piersiowe 
złagodziły najgwałtowniejszy kaszel; osłabione zupełnie siły moje 
fizyczne powróciły teraz znowu a po długoletnich cierpieniach czuję 
się znowu wzmocnionym i posilonym. Bhftrinjg, nauczyciel.

Skład główny w Poznaniu u fflSrc&ci 
UPlessner, Rynek 91, skład uboczny u fł„ 

Szeroka ulica, u T&, 
w Wągrówcu, u J?. ¡Pod- 

górsteieyo w Nakle, u 8. Łirnw- 
wfona w Bydgoszczy, u SErńeslą 'Fep- 
¡tera w Nowymtomyślu, u ff. Cassrieto 
w Śremie, u wdowy JSSerty Huws V Książu i 
u Nlichatn SSeidt w Swarzędzu.

71 i wszelkie cierpią1* nła ....hw1/1, J USÆfcS
mu II I li A DULU [i p0 użyciu pigułek 
antl-newralgijnych doktora CRONIEK 
Skład w Paryżu w aptece p. Levasseur, 
rue de la Monnaie 19 ; w Poznaniu w apte­
ce p. Dra. Monkiewicza. [3701]S. Tucholskiego,

______Wilhelmowska ul. 10. ¡6105]
Na czas jesiennego sadzenia poleca swą

szkółkę drzew i krzewów 
owocowych [6O38.]

A. Żmudziński,
w Mokronosach pod Srebrną Górą. 

Minogi >/, kopa 273~X l’/3 tal., śłe- 
tlale opiekane Wall 17, tal., Ara- 
cliowls 15 sgr., ros. sardynki 97, 
funt. 27*/, sgr. itd. itd. rozsyła za awansemBI. H. Koell, Gdańsk. 

[6094.J

Ogtoaeenia gospodarskie itd.
Ogrodnik, kawaler, poszukuje miejaci 

od Igo listopada, który znacznemi ogrodwi 
zarządzali chlubne świadectwa posiada. Mo­
żna się dowiedzieć n pana Jana Estermaca 
pod Bolesławcem, powiat Ostrzoszowski. j 

____  [6093].
-Tygodnik“ bierze sobie za główny cel odbijać życie umysłowe W. Księstwa Po­

znańsko.
Mając przyrzeczoną pomoc wielu znakomitych literatów, sądzimy, że zaskarbimy 

sobie względy tej Publiczności, którój służyć jest naszem najgorętszćm życzeniem.
„Tygodnik Wielkopolski“ wychodzić będzie w każdą sobotę rano w formacie 

wielkiego arkusza.
Warunki prenumeraty:

W miejscu: kwartalnie 15 sgr.
Na urzędach pecztowych kwartalnie 18 sgr.
W Galicy i kwartalnie 1 złr. w.

u Wgo Friediełna w Krakowie, 
u Wnych Gubrwnowicz® ; owziwin» wo uwowie.

„Tjguuuia. wieiKypoisKi" abonować można na wszystkich stacjach pocztowych 
Związku północno-niemieckiego, również w księgarni Wgo J. K. Żupańskiego w Pozna­
niu i w ekspedyci „Dziennika Poznańskiego“.

Listy niefrankowane zwracają się.
Redaktor odpowiedzialny

Edmund Calller,
ul. Berlińska No. 14, Poznań.

lokowane bezpośrednio po •ieiu ćU i 
zastawnych mogą być sprzedawane; 
przez (5811)

Bernarda Rawicz,
W. Garbary No. 39.

Konfitury
wszelkie, tegoroczne, poleca po ce 
nach umia kowanych cukiernia

Antoniego Pfitznera,
(6110) przy Starym- Rynku. świeże, zielone, sprzedaje po zniżo­

nych cenach
A» S. JLelir.

(6109) Wielkie Garbary 18.
W dobrach Zborów (mila 

jedna od miasta Kalisza) znajduje 
si§ pięćset sztuk skopów 
opaśnych na sprzedaż. Mający 
chęć kupna zechce się zgłosić do 
Rządzcy tychże dóbr w Z boro- 
wie. (6075),

CHARTA CHEMICA DU CODEX.
Leczy reuissatyziuy, katary, zadawiaSosraezapalenie pier­

si, reumatyzm} w feiodracls, rany, »¡parzenie, spalenslzMy, 
odmrożenia, nagniotki wszelkiego rodzaju itd Trąbki tego 
papierń całe kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są po pisem Fay ­
ard et Btayes. Papier ten zalecany jest od lat 30, przez najznakomitszych 
lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryża, ulica Neuve St. Mcr.y 40. [1706].

W Poznaniu w aptece «Sra J$ftankiewlezą»

drezdeńską, hanowerską 
i szwajcarską, w pacz­
kach i kartonikach poleca

T. Luziński,
Ba rozpoczyaąjącj^slt 

sezon polecani wielki
skład mój herbaty
ai do najdelikatniejszych 
gatunków.

Jakób Anncl,

NIaterye na suknie, chales, płaszcze, żakiety, 
kabaty,

Wszycia na futro, gotowe suknie, kalki, ba- 
szyliki,

Materye na meble^i na porty ery,
Pokrycia na stół, firanki,
Kobierce odpasowane i do wykładania ca- 

łyck pokoi, .
Oery podróżowe,
Ilukskiny i materye na żakiety i pałetoty, 
Kamizelki, Cackenez, Foulards, szale podró­

żowe,
Płaszcze od deszczu itd. itd.

We wszelkich artykułach największy i najg1«.- 
stowniejszy wybór od najtańszy<*li do naj- 
■wyl<wintniejszyołi rodzai. (5852)

Poznań, lohert Schmidt,
SŁynek ©3. (dawnićj Antoni Schmidt)

Dom J» P.W Ul W W H. e bulwarrze Sebastópolsk.
w Paryżu.

Pigiiłhi roślinne p. Canyina,
z najlepszych środków czyszczących, nie utrudzają żołądka, łatwe do zaży-

Spraedaż trybów z tutejszćj ow­
czarni zarodowć) pochodzenia , czysto 
Leutewitzskiego mzpocznie się i)
dnia 20 października rb.

Ceny są odpowiednie czasowi a 
obejrzenie trzody dozwolone chętnie 
i bez kupna. (.5929)

Stara Krobia pod Krobią w p^‘ 
dzierniku 1870.
Peres Wlgg^au.

poniedziałek rano , 
dnia 17 b. w. przy-* 
będę znowu do hote-^.feaafc 
lu Keilera z wielkim

transportem krów I cieląt z łęgu net««' 
kiego także i pięknego stadnika rasy ol- 
denburgsko-holeuderskiej na sprzedaż.

W. ISaiBiants, handlarz bydła- 
 (.6101)

jeden z najlepszych środków czyszczących, nie utrudzają żołądka, łatwe do zaży­
cia, nie wymagają ani zachowania dyety, ani żadnych napoi. Jako środek czysz­
czący należy je brać idąc spać, jako środek przeczyszczający i chłodzący przy je­
dzeniu. (Szczegóły użycia w prospekcie w polskim języku.)

Wilhelmowska

Świeży wielkeziarnisty 
kawior, westfalską szynkę, 
szarlottenbnrgską, serdel­
kową i wątrohianą kiszkę 
z truflami, tloste kiełskie 
sielawy i świeże olbrzymie 
minogi polecają

Lijatta BlaiLfi W Paryżu.

Szprycowanie A. Marioicrgi
dykalnie choroby udzielające się, PiserasąeBfal, ltlenoragle amet wsa- 
(lawnł»Bi^, Hjiławy Ud., wyborny środek hygieniczny zapobiegający i le­
czący. (Zobacz prospekt w polskim języku.)

ZN a« « )« sa • e niezawodny środek natoilyre A. Marinier,«;:^
«/ J spolitych w naszym

kraju. [4989]
Preparacyom tym nadana została forma tabliczki, która pozwala je mieć za­

wsze przy sobie; są one podzielone na dozy stopniowe, z których można otrzymać 
w miarę potrzeby taką ilość płynu jaka będzie potrzebna.

tS Ę BI* EJ objętości nie większój cd zegarka,
i* l/iS Bi Ił® służy w miarę potrzeby i za filtr do

L3fjall ł a. 13 Ił. • czyszczenia ynu przygotowanego
fl 1 i zą szprychę.

' 11 w» charty, dobrej ras?'
w pierwszéin polu, są do sprze­
dania u T. EïacteJsW’kiegO' 
Wrocławska ul. 36. [6077]-.Mój skłR«i Bwateryałów piśmicisnycSa i galajaterył 

przeniósłem na ^ową ulicę, obok księgarni pana Żupańskiego.
(6003) JL. SSrodzlih

_________ Wilhelmowski plac 2. [6123]

Świeże masło
wyrabiane podłsig szwaj­
carskich zasad, jest co­
dziennie do nabycia n por­
ty era pod No. 15c przy 
Berlińskiej ulicy. (5989) 

Dominium Rudki.

Dziś w sobotę, dnia 15 października.
Sla kolacją kiszki i 

hawa kółkowa. t I
Cena wnijścia: dla panów 77, sgr., dla.»«®

6 sgr- »«- 
Początek o 8 godzinie, ¿koniec o 1 8 

dżinie.
W niedzielę , dnia 16 października

Wielki koncert. . 
i drugie przedstawieni
przez fizyononaika i brzuchomówcę

Zielonogórskie winogrona
Bież, roku niestety niezadowalniające, w małój ilości i przed 

paźdz. nie dojrzałe! funt brutto 3 sgr. — Na kuracyą: sok z wi- 
nogron but. 77, sgr. Owoc suszony: pudelka pięknego wyrobu, 

L, 1 i 17, tal. Gruszki: 2 i 27, sgr. fuut, obier. 5, jabłka 5, nie- 
P^fcobier. 3. Wiśnie kwaśne i słodkie 4, śliwki 27,, wybier. 3, bez 
f ^skórki 6, bez pestki 5. Powidła parowe: śliwkowe funt brutto 

3, za 20 funt, przeszło po 27„ do krajania 4, wiśniowe 4 sgr. — 
Soki owocowe 9, galarety 15; ananas 30, apryk. 20, brzoskw., 
orzechy, poziom., głóg; 15, Claud., wiśnie, maliny, ogórki, P.-ce- 

szparagi 17*/„ groszek cukrowy 15, śliwki 10, borówki 2, słodkie 5, 
6 sgr. za funt. — Orzechy włoskie: 27, i 3sgr. kopa. Opakowanie

przez fizyonomiką i
profesora

J. JCEiieliiie,
z ces. król, konserwator)’um w Pradze. 

Cena wnijścia: 5 sgr.
Dzieci 2 sgr.

Początek o godzinie 7. 
Pas3e-Partoul s nie ważne.

W poniedziałek:! Wystąpienie prot P 
J. Buchnę.

(.6124) JByysiJ

objętości porte-monetki, zamykają środki i narzędzia 
tak do przemywania oczu i powiek, jak i do szpryce- 
wania służące.

Skład w Krakowie w aptekach pp. TrauczyA- 
«Mego i Kcdyka; we Lwowie w aptece pana 
MlBiolaseh; w Brodach w aptece p. Kultach 
i p. Franzog; w Rzeszowie w aptece p: Saltca; 
w Poznaniu w aptekach Dra Manhlswicza i 
Elsnera.

po 5, ©, 8, 9, 15 118
36łp. poleca * (6119)
T. Luziński.

Bńwarfl Seidel,
w Zieloiiogórzc w Szląsku

Nftóiid?» I eidßböi ŁcS«łfe« Meribseke «FoKwsta.
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